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SPOŁECZNO-LITERACKI 
ILUSTROWANY 
TYGODNIK KOBIECY

BLASKI I CIENIE DZISIEJSZEGO HOMEU
I.

Oto jest. Dwór na wsi, z pewną tu i tam przy­
wartą do ścian tradycją (pokój napoleoński, sala por­
tretowa), willa w podmiejskiej okolicy na tle ¡strzyżo­
nych trawników, lub poprostu kilkupokojowe miesz- 
Konie, urządzone eon amore. Stoły jesionowe i szafki 
składane pomysłu pana, według rysunku pani rżnię­
te wazony. Ściany gładkie, utrzymane w harmonij­
nych stonowanych barwach: beżowej, kremowej, |ja- 
sno-dębowej, popielatej. Umiar, estetyka, dostosowa­
nie wszystkiego do wygody dnia i nocy, do ¡najwyższej 
wydajności pracy i spoczynku. Nic zbędnego. Jak 
najwięcej wolnej przestrzeni i powietrza. Słowem 
dom, oaza i basis szczęścia.

Nie bezosobowy pokój w hotelu, nie natłoczony 
pokój przy rodzinie, gdzie mieści się razem i maszyn­
ka do gotowania, i rysownica pana, i łóżeczko dziec­
ka, i toaleta, i kredens, i pluskwy, i zapachy kuchenne.

Nowoczesny, mądry, szczęśliwie pomyślany 
dom, a na jego tle ludzie tacy, którzy pracują, mają 
swqje pasje, zainteresowania, mocne dążenia. Może 
kajakują wśród połysków wiślanych, zużywając na 
to każdą swą wolną chwilę. Może zbierają książki 
lub porcelanę. Może nad wszystko kochają narty. 
A może poprostu wyżywają się w bridgehi. Bądź co 
bądź żylją i nie żałują sobie w życiu tego, co uważają 
za najcelniejszy jego smak i najlepszą ozdobę.

Mają dziecko. Czasem dwoje. Niekiedy jest 
ono źle chowane, psute, okarmiane słodyczami, lu- 
lane i huśtane, częściej — świetnie. Nikt prócz takiej 
młodej wysportowanej matki nie ma prawa dotknąć 
się dziecka. Ona sama je kąpie, karmi z wagą i ze­
garkiem w ręce, jest systematyczna, mądra, prze­
widująca, sprawiedliwa, jak fatum, opanowana, roz­
sądna. 1 rudno wyliczyć i wypowiedzieć wszystkie 
pochwały, jakich godna jest ta najnowsza, ta naj­
młodsza matka. Może to jest najbardziej chwalebne, 
chociaż właśnie w niej, pochodzącej z pokolenia bar­
dzo rozpieszczonych dzieci, zupełnie mintowiedne, że 
się nie przejmuje krzykiem swego dziecka. Gdy je

wykąpie i nakarmi, pozostawia maleństwo w spo­
koju. Krzyczy, czy jest spokojne, to już obojętne. 
Z zimną krwią sprawdza, czy wszystko jest w po­
rządku, i odchodzi do swego życia.

Ponieważ chce żyć sobą.
Jakież w tak świetnie uregulowanem życiu mo­

gą być ciernie i jakie niebezpieczeństwa.
Ażeby to zrozumieć, trzeba się cofnąć o lat zgó- 

rą 30, w ten początek naszego stulecia, kiedy to Ellen 
Key wydawała swą rewolucyjną książkę, a dzisiejsi 
rodzice mieli dopiero ujrzeć światło dzienne.

Stuleciem dziecka nazwała Key nasze czasy. 
Sprawom małej rozwijającej się istoty podporządko­
wała wszystko: rozwój osobisty rodziców, pracę ich 
we własnym wewnętrznym świecie, swobodę i roz­
mach wolnego życia na szerokiej przestrzeni, twór­
czość i wysiłek, obrachowany ku własnemu dobru.

Stulecie dziecka miało doprowadzić do takiego 
wyspecjalizowania funkcyj rodzicielsko-wychowaw­
czych, że, aby im sprostać, osobniki, poświęcające się 
temu zadaniu, musiały rezygnować z całego bogactwa 
i rozmaitości życia. Na miejscu rodziców, przekaza­
nych tradycją, przytłaczających powagą, wobec któ­
rej sprawa dziecka stanąć musiała w cieniu, ukazali 
się rodzice, dla których koniecznością serca, instynktu 
i umysłu stało się całkowite wprzęgnięcie sił w spra­
wę wychowania.

Było to wykonywane gorzej bib lepiej. Inteli­
gentnie, samorzutnie i twórczo lub źle, licho, szablo­
nowo. Celowo i z całkowitą chętną, dobrowolną abne- 
gacją lub mimowolnie, opornie, niechętnie.

Tak czy inaczej dom pochłaniał, absorbował, 
zabierał na własność.

Zmuszał mężczyznę do wytężonej pracy zarob­
kowej, do rezygnacji z własnego doskonalenia się 
drogą wyjazdów zagranicę, nabywania książek, pra­
cy dla siebie. Na nic nie było czasu, wszystko było 
za drogie. Kobietę wpychał w krąg nieodzownego 
przejęcia się i zatrucia całego organizmu dmbiazga-
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mi dnia. Brudne ubranka, niepoprzyszywane guziki, 
bielizna dziewczynek, bielizna chłopców, książki, 
tornistry, szydełka, zeszyty. Pierwsze śniadanie na 
czas, drugie w papier do szkoły. Chwila ciszy, a po­
lem powrót. Zabawy, hałas, pytania: Poco? naco? 
Prośby o pomoc w rachunkach i t. d.. i t. d. Normal­
nie rzecz biorąc, człowiek wówczas rozwijał się do 
lat mniej więcej 25—30, poczem przyjęte dobrowol­
nie obowiązki wykolejały go. lak, poprostu wyrzu­
cały z orbity ambitnych, w dal zmierzających po­
czynań. Czemże się stawał wtedy ten byt, przerwa­
ny w połowie, zahamowany sztucznie w swym natu­
ralnym rozwoiju. Nędzną parodją tego wszystkiego, 
o czem roiły tak zw. sny młodzieńcze. Nie mówię 
o naturach, wyjątkowo opancerzonych egoizmem 
i wyłącznością myśli o sobie. I acy zwyciężali ko­
sztem kogoś słabszego, dźwigającego wówczas po­
dwójne brzemię.

Ale dla olbrzymiej większości życie w pełnem 
tego słowa znaczeniu kończyło się nieodwołalnie 
z chwilą założenia rodziny. Pragnienie dalszego roz­
woju, oraz nadzieja odegrania wybitniejszej roli 
w układzie świata, stopniowo wygasły. Oczywiście 
tu i tam chwila buntu, potem zadumy, gorzkiego 
uśmiechu, autoironji na temat: „1 ja byłem kiedyś 
Farysem“ i wreszcie abdykacji na rzecz potomstwa. 
Nad jasną, czy ciemną główką skupiały się wtedy 
rojenia, że to właśnie ona, okupując niejako bierność 
i indolencję rodziców, zbierając, jak w soczewce, 
wszystkie ich rozstrzelone dobre chęci i piękne za­
miary, rozpocznie inny rodzaj życia, urzeczywistni 
to, czego oni nie zdołali. Było to oczywiście złudze­
niem, gdyż mała, nowa indywidualność rozrastała 
się tylko do czasu. Tak długo, dopóki mogła paso- 
rzytować na ciele swych życiodawców. Była wtedy 
jędrna, mocna, bujna, błyskająca samorzutnością po­
czynań, twórczo ustosunkowana do życia, oczywiście 
w Zakresie zamierzeń narazie. Mniej więcej odpo­
wiadało to okresowi szkoły średniej i wyższej, po­
czem w wyjątkowych wypadkach następowało je­
szcze kilka lat pomyślnych. Potem sprawia przybie­
rała obrót taki, jak w poprzedniej generacji.

Być może, zbyt schematyzuję i upraszczam te 
sprawy. Niewątpliwie nigdy nie brakowało ludzi, 
w lwiej części mężczyzn, którzy realizowali się cał­
kowicie. Wypowiadali przez swe życie to wszystko, 
oo mieli do powiedzenia, obojętne, na jakiem polu, 
na katedrze uniwersyteckiej, czy też w warsztacie 
ślusarskim. Niewątpliwie był też pewien odsetek, 
nieznaczny z pewnością, kobiet, które mimo małżeń­
stwa i macierzyństwa mogły powiedzieć o sobie: 
..Wszystko spełniłam. Żyłam. Pełnią i radością. Nie- 
tylko jako matka i żona, ale jako człowiek, zwykły 
człowiek, mający swe własne najbardziej osobiste 
zachcenia, cele i drogi1'.

Przejmuje mnie tylko do głębi los tych wszyst­
kich. którzy pozostali niczem. Pozostali tylko rodzi­
cami. Nie wyżyli się i nie zrealizowali samych sie­
bie tak, jak ma prawo realizować się każdy człowiek 
bez względu na wiek, ciągle, bezustanku, aż po kres 
dni swoich.
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Nie ponieśli na swych barkach należytej odpo­
wiedzialności za układ świata, tylko przerzucili ją 
na ramiona swych następców. Wyrzekli się najwięk- 
S7po-o szczęścia: możności wykorzystania bez reszty 
' ‘ r. . . . Zofja Sikorska-Boguslamska.
siebie i życia.

Czarodziejska podróż
Większość dotychczasowych wycieczek Linji 

Gdynia — Ameryka skierowana była na Północ i Za­
chód. Dawała ona możność licznej rzeszy turystów 
zapoznać się z takiemi ośrodkami cywilizacji i kul­
tury wszechświatowej, .jak Paryż i Londyn, z takie­
mi cudami romantycznego pejzażu, jak fiordy nor­
weskie i jeziora szkockie, wreszcie z miastami o ty­
powo portowej fizjonomji, jak Kopenhaga, Antwer­
pia, Amsterdam. Oslo i inne.

Dzisiaj, dzięki otwarciu Linji Polsko - Palestyń­
skiej dla polskiego turysty otwierają się nowe hory­
zonty, niowe szlaki podróży egzotycznych, nowe fa­
scynujące możliwości.

Tam na Wschodzie znajduje się kolebka naj­
starszych cywilizacyj świata. Zachód przejął je 
i przetworzył, udostępni! i zmodernizował. Ale nie 
dość jest spożywać owoce cywilizacji, trzeba poznać 
drzewo, które je zrodziło.

Dzisiaj nie jest to rzeczą trudną, ani kosztow­
ną. Całą podróż odbywa się na polskim okręcie trans­
oceanicznym. wśród wyszukanego komfortu, w nie- 
krępującej. ale serdecznej atmosferze towarzyskiej, 
z której chlubnie już są znane statki Linji Gdynia — 
Ameryka, a co zatenf idzie i Linji Polsko - Palestyń­
skiej. Właściwie podróż morska zaczyna się od Con- 
stanzy, rumuńskiego portu nad morzem Czarnem, do­
kąd dowożą polskich turystów bezpośrednio pociągi 
pośpieszne.

Bajka z Tysiąca i jednej nocy o latającym dy­
wanie stała się prawdą. Dzięki Linji Polsko - Pale­
styńskiej, założonej przez Polsko - Transatlantyckie 
lowarzystwo Okrętowe, do którego należy również 
Pinja Gdynia — Ameryka, dziś nie trzeba już być 
czarodziejem, ani magnatem, żeby zdobyć się na 
podróż egzotyczną.



STANISŁAWA S2NAPER

Przedwiośnie
Niebo jest szarą, brudna, rozmokłą kałużą.
Jl dole odwilż. Lód faje i spływa po dachach. 
V;? ziemi — słodkie niebo, świetliste i duże.

Powietrze pełne blasku,

Na piasku i po drzewach coś cicho furkocze: 
Dźwięczny, śpiewłiwy hałas powietrze ożywia:
I o ptaki tak się kwapią, to wróble ochoczo, 
/.usypują powietrze gwarą niecierpliwa*.

Ziemia schnie i pulchnieje, jak mąka prażona.
Lnie odniarzly i parnym ogrzały się potem.
Oczy, w górę wysłane, przepadają, tona,
Błądzą gdzieś, nie potrafią przylecieć zpomrotem.

chłodu i zapachu.

Gałęzie, ciepłym wiatrem radośnie upite, 
Chwytają niebo, wielbią Franciszka z Assyżu. 
Pnie strzeliste, milczącym skupione zachwytem. 
Rozpierzchłemi cieniami wonną ziemię liżą.

A ciało jej stwardniałe, czarne, pokurczone,
Na tę dziwną pieszczotę, na ciepło, na wiosnę, 
Otwiera pory: widać, że, jak zwierz zbudzony, 
Nowym, gęstym, zielonym włosem traw porośnie.
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(Listy Zofji Węgierskiej do Stefana Buszczyńskiego).

Dzięki uprzejmości p. Józefa Mikołajtysa, który za zgodą 
pp. Stefana i Bolesława Buszczyńskich, przygotował do druku 
listy Zofji Węgierskiej do Stefana Baszczyńskiego, podajemy 
fragmenty tej niezwykle interesującej korespondencji. Autorka 
tych listów znana jest naszym czytelniczkom z cyklu opowiadań 
Aury Wyleżyńskiej pod ogólnym tytułem: „W Paryskiej Sof- 
jówce“, dotąd nieukończonych, które wychodziły w „Bluszczu“ 
w r. 1831, 32 i 35.

Jako młoda kobieta, po śmierci męża zamieszkała w Pa­
ryżu, skąd posyłała korespondencje do pism krajowych, pierw­
sza polska dziennikarka zagranicą, utrzymująca się jedynie 
z pióra. Świetna stylistka, umysł głęboki, śmiały i oryginalny, 
dusza niezmiernie wrażliwa, obdarzona osobistym urokiem, 
dzięki czemu grupowała przy sobie wybitnych ludzi, budząc 
bardzo różnorodne uczucia.

Stefan Baszczyński, znany publicysta, autor pracy „La 
decadence de 1‘Europe“, był ostatnią miłością Zofji Węgierskiej, 
jak się o tern dowiadujemy z niniejszej korespondencji. Porusza 
ona w niej tematy, nieraz potem opracowywane dla czytelników 
„Bluszczu“ lub „Bibljoteki Warszawskiej“, ale obok spraw ogól­
nych wiele mówi też o sobie i ukochanym.

Wybraliśmy do druku właśnie te ustępy, które charakte­
ryzują rodzaj uczucia autorki i dają nową fizjognomję „Sofos“, 
tak niegdyś nazwanej przez Słowackiego, w czasach jej młodości 
i innego szczęścia. Sądząc z listów Węgierskiej — listów jego 
nie dało się odszukać — miano Hamleta słusznie należało się 
Baszczyńskiemu. 1

Z 37 listów, wysłanych między rokiem 1866 a 69, podany 
tu jako pierwszy nie jest pierwszym chronologicznie, gdyż brak 
początku korespondencji, ostatni zaś pisany jest na bardzo 
krótko przed śmiercią i z pewnością jest bezwiednem pożegna­
niem człowieka, który na pięknem i bogatem życiu Węgierskiej 
musiał bardzo zaważyć.

LIST I.
(Ręką St. Buszczyńskiego — dopisek: „w Paryżu, 

m jesieni 1866 r.“).

Piątek wieczór.

Przerażająca rzecz, żeby chrześcijanin za życia 
m tak bramińskiej pozostawał nieruchomości! Czy­
nisz mi mrażenie fakira, który, jak siadł nńd Gange­
sem i w myślach utonął, zanim powstał, parę pokoleń 
ptasząt me włosach mu się wylęgłoi kwiatki porosły 
na ramionach... Przypominasz także omego Indyj­
skiego Czarnoksiężnika, co to kazał się na wiosnę po­
chować, owsem grób zasiać, a obudzić dopiero po żni­
wach... A! na mszystkie Bogi litewskie i pruskie! tak 
być nie może — póki cały świat trumnami nie za­
stawiony, a ja w nim żyję. Budzę Pana!! i spodzie­
wam się, że mnie przy Niedzielnej herbacie zapy­
tasz: w jakim kolorze? Zofja Węgierska.

Odczytałam rzucone na papier słoma i już 
w ogień to pismo wrzucić chciałam, bo mi się myda- 
je dzinme... ale głos wewnętrzny zamołał: dla każde­
go innego, ale nie dla niego, który nie jest każdym...

Niechże i tak będzie. Cóżkolwiek bądź, ufam, 
że mybaczysz śmiałości, która nie mieni, dopramdy 
nie mieni, skąd mi się mzięła?

LIST II.
Poniedziałek wieczór (w r. 1866).

Bilecik nie zrozumiany, był odpowiedzią na ży­
czenia Pana umieszczenia w dziennikach francu­
skich Artykułu z Podola. Posłałam go dziennikarzom, 
prosząc, o wydrukowanie niezwłoczne. Si c'est possi­
ble, c'est fait — si c'est impossible, cela se fera.

Zamierzałeś się Pan skarżyć, żem o nim zapo­
mniała. Z zadziwieniem wyczytałam te słoma... Same 
nadzwyczajności pomiędzy nami. Ja nie zapomnia­
łam ani na chwilę, bo z pomażnemi rzeczami nie 
igram, ale widząc, że mnie starannie unikasz, wie­
dząc, że wychodzisz przed mojem przyjściem z do­
mu, gdziebyś mnie mógł przypadkiem spotkać, po 
ludzku rzeczy sądząc, post anomii am wstrzymać się 
od objawów sympatji tak źle zrozumianej, postano­
wiłam, dla zrobienia Panu przyjemności, udać, żem 
Go zupełnie zapomniała.

W chwili powzięcia tego postanowienia, mając 
pełne uszy wiadomości o Panu umyślnie, czy przy­
padkiem drażniących, a pełne serce żalu, odbieram 
słoma przyjazne, odbieram skargę na zapomnienie, 
oznajmienie, że widzieć mnie pragniesz...

Nie wiem, jak to wszystko pogodzić? i nie ba­
dam. Bez rozumowania słomom Pana mierzę.

Ach! mój drogi Panie! Złą przeżyliśmy chwilę. 
Tyś był m czarnej melanchołji pogrążony, mnie szar­
pały nadziemskie moce. Powiem ci, ja nie misty czka, 
że jakieś złe i dobre duchy stoją pomiędzy nami 
i wydzierają nas sobie, czyniąc wrzawę dziwną... tak 
dziwną, że innie czasem aż strach! Jedne wściekle 
jakimś szatańskim gniewem, nie znoszą zbliżenia 
i rozpędzają nas wężami, ze snu budzą obrazami 
czarnych potworzy... to są jędze, c-zuję to po ich 
zemście witriolowej. Inne, dobre anioły, zaklinają, na­
kazują, żebyśmy w jednym szeregu stali jako dusze 
przez Boga oznaczone jednakim numerem. Te ostat­
nie tak są czasami rozkazujące, że kiedy kobieca du­
ma srożył a się me mnie, to tajemniczymi dźwięki do­
magały się pokory nad-niemieściej...

Wśród tych prądów tak gwałtownych a tak 
sprzecznych, słaby mógłby zmarjomać. Ale one tyl­
ko na mocnych przychodzą. Silna, trzeźwa, pełna 
uczuć najlepszych, pamiętna słów Twoich, powta­
rzam z tobą: „Ce sont là les lois suprêmes — nous 
sommes leurs esclaves“. Aimons-nous donc, non pour 
être heureux dans l'égoisme à deux qu'on appelle 
l'Amour, mais pour souffrir ensemble, pour prier en­
semble, pour chercher ensemble qu'à nous deux, 
pauvres oiseaux égarés dans l'orage, nous pouvons 
faire jour par jour pour conjurer ce fléau qui disper­
se notre race et pour, rassembler sous notre aile quel­
ques fugitifs... comme nous d'épouvante et de tri­
stesse... Do zobaczenia jak najbliższego mam miele, 
wiele mówić! Kwiaty moje kłaniają Ci się całym 
łanem. Sofia.
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LIST V.
(ręką Buszczyńskiego, 1866, czy 186?) 

i Wtorek.
Kochany mój Hamlecie! Igrasz ze mną jak kot 

z myszą, ale taka Twoja natura: toż okrucieństwo 
Hamleta wepchnęło w toń Ofelją. B tern nic dziw­
nego: to w skład Twój wchodzi.

Co dziwna to to, że kobieta, co miewa kaprysy, 
gniewać się na Ciebie nie może, że jej podrażniona 
próżność nie oddala Cię czartu, że Cię z motylich nie 
strząsnęła skrzydeł... że...

Czemuż Twoje triumfalne „A co czy nie mówi­
łem“? nie prawdziwe! Mimo chłodu, mimo głodu, 
ani myślą, ani mowa, ani uczynkiem nie przewiniłam 
przeciw świętemu uczuciu, do którego Cię wezwa­
łam. Smutna jestem do głębi duszy, że nic dla Ciebie 
nie mogę, że pierś płomienna, której się zdawało, że 
może porwać świat, nie zdolna dać odrobiny pocie­
chy cierpiącemu... Smutno mi i gorzko do głębi 
duszy.

Ty tym czasem śpiewasz piosenkę Franciszku I 
„Souoanl Femme“...

Niech się przeznaczenie spełnia!
Niech się spełnia woła... nie wiem Boga, czy 

czarta...
(na odwrocie)

Odpowiedź na trzy numera:
Nr. 1. Byłam przez Ciebie zraniona.
Nr. 2. Sądziłam, że uciekasz.
Nr. 5. Skoro mi kto mówi o rzeczy, którą wiem 

aż nadto dobrze, mniemam, że sobie ze mnie żartuje. 
Oto jak zawsze, jak wczoraj, dziś i jutro, szczera 
prawda.

LIST VI.

(ręką Buszczyńskiego w zimie 1866, czy 186?)
Piątek.

Żałuj Hamlecie, żeś nie był wczoraj u Koryny. 
Działy się tam dziwne rzeczy!

Ona, pomimo śniegu, była w usposobieniu majo- 
wem: miała pełna głowę poezji, pełne dobroci serce, 
usta pełne miłych dla Ciebie wyrazów.

Muzeum jej ożyło na Twoje przybycie: ściany 
mówiły głośno, listki bluszczu drżały... fi jolki więcej 
pachniały, pokraśniały kobierce, w kominku płonął 
łagodny ogień z najczystszej brzeziny, słońce od cza­
su do czasu zaglądając przez bluszczowe sploty, 
plamki złote, niby dukaty, sypało na aksamity...

Wonne ukojenie było rozlane w powietrzu.
Koryna czekając Hamleta, osunęła głowę na 

krawędź kanapy i zaczęła marzyć... Ale cisza nie 
długo trwała. Wątek jej marzeń przerwał Hugo:

— Droga Koryno! — rzeki, zwracając się do 
niej, — dobrze mnie jest u Ciebie i błogo, a jeśli gość 
twój nie odżyje tu między nami, powiem, że barba- 
rzyniec.

— Dawno ja to mówiłem Korynie, — zawołał 
Musset, — że tylko na południu są ludzie warci ko­
chania i zaczął nucić:

„Avez-vous vu dans Barcelone,
Line Andalouse au sein bruni?
Pide comme un beau soir d'automne!
C‘est ma maîtresse, ma lionne!
La marquesa d’Amagui!“.
Neapolitański tancerz wtórował Mussetowi 

tumburinem, a Chopin, się ujął za pięknością północy 
i zaczął chwalić grajka Ukraińskich Pieśni.

Kiedy oni się sprzeczają, Słowacki z nad kana­
py rzekł do Koryny:

— Nie poznaję Ciebie, doprawdy. Ty taka nie­
gdyś roztropna i przenikliwa, stoisz na drodze potęż­
nego Ducha od Stepu i nie widzisz, że on Tobie nie 
ufa, że cię może zdmuchnąć jak świecę... Czyż od 
czasu, jak Cię nazwał Koryną, przestałaś być Sofo- 
sem? Czyś zapomniała...

Tu pochylił się i szeptał jej coś do ucha, paląc 
czarnemi oczyma a ironicznym ziębiąc uśmiechem... 
Aż Venus Miło surowo spojrzała na bluźniercę, a Me­
fisto z kominka zawołał:

„Ich sałutire den gelehrten Herm"! Pamiętaj 
proszę wielki poeto, że groby są czarne, a tylko krzew 
życia wiecznie się zieleni.

Nastąpiła chwila milczenia. Nakoniec z wyso­
ka, poważny glos Goethego zabrzmiał w te słowa:

■— Koryno moja! gorąca córo południa, żal mi 
ciebie: duchów północy nie ogrzejesz, a one ciebie 
zmrożą. Ty myślisz, że to Hamlet; to Faust, moja dro­
ga, — Faust, który nie odmlodnieje, chyba, że mu 
wskrzesisz Helenę...

Westchnęła Koryna i łzy zabłysły w jej oczach: 
pojęła, że tego jednego cudu nie dokaże dla zbawie­
nia strąconego Anioła, któremu rada nieba przy­
chylić!

W tern, piąta wybiła... Wzrok Koryny skiero­
wany ku zegarowi, przez pryzmat łez padł na wy­
rób hipohondryi monarchy — zegarmistrza, złoty na­
pis, co tam błyszczy nad godzinami:

„Wszystkie ranią, ostatnia zabija“.
Zerwała się Koryna jak człowiek nagłe zbudzo­

ny i wyszła.
Sofos —

który to wszystko widział, słyszał i zanotował.

Przeklinam strój niewieści, który mnie nie do­
zwala odwiedzić cierpiącego przyjaciela.
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Ten fragment powieści „Krauseo- 
wie i inni“, pierwszej części cyklu 
„Kąrjery“, jest od nas odległy cza­
sem i miejscem. „Karjery“ są bo­
wiem powieścią pokoleniową, sięga­
jącą wstecz do drugiej połowy 
ubiegłego stulecia. A miejsce jest 
dlatego „odległe“, że rzecz dzieje się 
w dawnej Galicji.

Niekiedy nachodziła Ernestynę 
niecierpliwość tak gwałtowna, że 
gotowa była krzyczeć na cały głos:

— Nie zgodzę się nigdy na to, że­
by Emilka poszła za tego błazna i 
lumpa, Wacka Nahlika! Prędzej 
mnie na marach ujrzycie, niżbym 
się na to zgodziła.

Nieraz jednak doświadczyła, że 
jej nieopanowanie działa na Stani­
sława, jak ogień na smolne łuczy­
wo. Nie pragnęła takiego pożaru, 
któryby spalił wszystko od funda­
mentów po dach.— Jeżeli jeszcze coś 
się tli, jeżeli w nim to tli — myślała 
z rozpaczą i natychmiast układała 
sobie rozważniejszy sposób przeko­
nywania: — Nie widzę w takiem 
małżeństwie nic dobrego dla Emilji. 
Rodzina prostacka, miody człowiek, 
jak słychać, lekkomyślny, może na­
wet hulaka.

Bywało wieczorem, gdy siedzieli 
chwilę sami w jadalni, a Stanisław, 
rosyljskim zwyczajem pijąc herbatę 
ze spodeczka, różowiał z gorąca, 
Ernestyna chciata już tylko o to za­
pytać: — Jakże postanowiłeś z mał­
żeństwem Emilji? Ale widząc odle­
gły wyraz źrenic męża, zaszłych pa­
rą, czy tylko tak zmąconych zamy­
śleniem, nie miała odwagi mówić o 
tern, czem sama gnębiła się dniem i 
nocą. Cqż z tego, że dokładnie opra­
cowała w sobie każdy szczegół, że 
wiązała wszystko pokolei własną po­
dejrzliwością, widząc nawet w tern, 
w czem się teraz pogrążył Stani­
sław, z jednej i tej samej pobudki 
biorące się niebezpieczeństwo.

O tycji sprawach rozmyślała po­
tem Ernestyna, a często nawet nocą 
budziło ją ze snu jakby w ucho 
szepnięte ostrzeżenie: — Wszystko 
straci, z torbami pójdziemy! — Le­
żąc z ot wa rt cmi oczami, modliła 
się: — Niech Bóg odwróci złe, niech 
serce Pana naszego, Jezusa Chry­
stusa przyjmie mój lęk, jako ofiarę, 
moje cierpienia niechże obliczy w 
łasce Swojej...

Przerywała jednak modlitwę, bo­
jąc się, czy nie jest zbyt natarczy­
wa i czy nie popełnia grzechu tern 
ciągłem przypominaniem swoich 
cierpień. W ciemności, zlekka spło­
nionej czerwoną lampką pod obra­
zem, szukała zarysu czarnej głowy 
męża. Spał mocno, a sen, jak szka­
tułka, zamykał w sobie jego zmart­
wienia. Niewyraźny bełkot Stanisła-

Obraz i wina
wa, podobny do gruchania niemow­
lęcia, nie składał się jednak w sło­
wa i choć Ernestyna nasłuchiwała 
długo i czujnie, nic jej nie zdradzi­
ła obca i ciemna mowa snu. Zato 
głowa Ernestyny ziała zgryzotą. Nie 
mogąc podołać wszystkim myślom, 
które pchały się jedna przez drugą, 
zasklepiała upusty żalem do męża. 
Była w nim przecież jakaś zażar- 
tość, jakieś nieposkromienie, które­
go ani zwalczyć, ani (już znieść nie 
mogła. Zawsze robił to, co chciał, do 
śmierci się nie zmieni.

Po takiej nocy dzień wichrzył się 
i nic nie szło zwyczajnym ładem.

— Nie mogę nadążyć z robotą — 
żaliła się przed mężem, już nie dba­
jąc o to, czy go te sprawy obchodzą. 
A zresztą, niechże trochę i o tern po­
myśli, ile jest pracy w takim domu! 
Pewnie mu się zdaje, że gospodar­
stwo to zabaweczka. — Dziewki do 
niczego, z Emilji żadnej wyręki — 
wzburzała się — zawsze ją gdzieś 
poniesie, zawsze ją ktoś z domu wy­
ciągnie. to Genia i Lola, to Giza, 
albo Marynia Tiburowa.

— Nie pozwalaj, matki rzecz pil­
nować i zakazać — odpowiadał Sta­
nisław bez przekonania i prędko 
wychodził z domu, albo wogółe na 
kilka dni, na cały tydzień wyjeżdżał 
do Lwowa. Patrzyła wtedy, jak sia­
dał do sanek, piękny i okazały w 
swojej nowej szubie, jak gładkie 
szpaki podrywały się tein pierwszem 
spłoszeniem, które wydaje się nie- 
bezpfcczne. Dotknięta ostatniem, 
nieuważnem spojrzeniem męża, Er­
nestyna płoniła się, jak młoda dziew­
czyna. Bo, już tylko tego pewna by­
ła na całe swoje życie, że nigdy w 
niej nic się nie zmieni dla Stanisła­
wa, że i teraz tęsknić będzie za nim 
dniem i nocą.

Kiedy żegnały Stanisława we 
dwie z córką, milczały chwilę po 
odjeździe. nasłuchując przycicha- 
jącego dźwięczenia brzęczadeł. Ziąb 
w drzwiach ogarniał poprzez chust­
kę i trzeba było wejść do domu. Już 
w sieni zaczynała Ernestyna ostre 
rządy, mówiąc głosem jeszcze do- 
nośniejszym, niż zazwyczaj. Stawa­
ła się pod nieobecność męża bardziej 
wymagająca, aby nie zdawało się 
nikomu, że coś się tu może rozluź­
nić, że w czemś popuści.

— Trzeba natychmiast iść do Ża­
nety, bo ją ktoś przed nami zamó­
wi do szycia —- rozkazała Emilji. — 
Bodnię zdjąć ze strychu i niech 
Wasylko obręcze na niej umocni.

Do kucharki po polsku, cło 
Motry po rusku, do Wasyłka, jak 
popadło, ale wśród wrzawy i pręd­
kości znajdywała czas na krótkie, 
tkliwe westchnienie:

— Czy mu nie będzie zimno, czy 
mu wiatr nie osmali twarzy. — Lecz

wiatr, widać nie ostry, starł z okna 
rysunek mrozu, a niebo, choć bez 
słońca, było białawe i pogodne.

Patrząc przez okno, widziała, że 
Emilja, zszedłszy ze śliskich desek, 
idzie środkiem ulicy. Pochwaliła 
więc w duchu ostrożność córki. Była 
i z tego zadowolona, że nareszcie 
Emilja rozmówi się z tą Żanetą, o 
którą taki gwałt robi się przed 
świętami.

Emilja, idąc środkiem ulicy, gła­
dziła wzrokiem ślady po saniach, 
któremi odjechał ojciec. Były wy­
raźne, srebrzyście wypolerowane, 
jak szyny, które widziała kiedyś na 
dworcu we Lwowie. Odrazu wy­
obraziła sobie nieduże sanie, jak ko- 
lebeczka sunące szosą i cichutko za­
tęskniła za ojcem. Ale tęsknota roz­
szczepiła się, była jakgdyby obra­
zem i głęboko w sercu gniotącą 
w i ną.

Emilja widziała więc ojca trochę 
skulonego w obszernem futrze, za­
mkniętego po pas baranicą. Okalało 
go sine powietrze, a po bokach szo­
sy kładły się obszary skrzącego się 
śniegu. W dymach oddechu potykały 
się konie, nieco ciemniejsze od sine­
go powietrza. Furman granatowy z 
czarnym. kędzierzawym kołnie­
rzem, łyskał lakierowanym dasz­
kiem czapki. Wyobraziła też sobie 
światła na okutych chomontach, lu- 
sterkowe płomyki na kuleczkach 
brzęczadeł i cieniutki, górą płynący 
rzemyk bata. Szczegóły obrazu nic 
jawiły się w porządku, trzeba ich 
było szukać w wyobraźni i przypo­
minać sobie ich kształt i barwę.

W żaden sposób nie mogła jed­
nak wywołać twarzy ojca, a nieu­
dolność pamięci jakgdyby jeszcze 
bardziej wzmagała poczucie wi­
ny, gdy oto niespodzianie zoba­
czyła ojca, idącego naprzeciw w 
zwyczaj nem, miejskiem ubraniu i 
lekko kołyszącego się na stopach. 
Ale natychmiast zagubił się, star­
ty jednem mrugnięciem oczu Emilji. 
Wypłynęły jednak zaraz inne w i­
dzenia — jedno po drugiem, albo 
nawet dwa jednocześnie: w domu 
przy stole i w sklepie. Mówią coś 
do siebie i twarz naprzeciw twarzy, 
oczy ku oczom, jak zawsze bliskie 
sobie, niemal przylegające. — Moje 
dziecko, musisz to jeszcze raz prze­
pisać, bo opuściłaś słowo i wypadłe 
bez sensu. —- Albo milej, z uśmie­
chem, który jest i żartobliwy i nie­
co zawstydzony: — Posmaruj mi 
chłeb, ty to umiesz doskonale. — 
Twarz ojca znikła znowu i Emilja 
widziała tylko dokładnie to nie­
bieską kratkę na listowym kupiec­
kim papierze, to kromkę chleba pod- 
kowiastego kształtu, wygładzoną 
masłem na atłas.
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Usiłowała teraz inaczej, bo sa­
mem uczuciem dopędzić tak łatwo 
zacierający się obraz oijea. Ale za­
słonił się smutkiem tak obcym i tak 
nieprzychylnym, że Emilja przy­
pominała sobie natychmiast to, co 
jej kiedyś opowiedziała Marynia 
fiburowa. że ojciec w młodości 
był zaręczony z obecną panią Ład- 
nowską i że bardzo w niej się ko­
chał. Nieraz zastanawiała się po­
tem Emilja. czy istniałaby na świę­
cie, gdyby ojciec był się ożenił z tą 
panią Kamillą, albo, czy byłaby tą 
samą, jaką jest dziś? Z dokuczliwo- 
ści tych rozważań nie tak łatwo wy­
plątać się i często przygnębiała Emi- 
Iję ta jakby przypadkowość jej 
istnienia. Dopatrywała się wówczas 
obłudy w miłości ojca do matki, do 
siebie, bo chyba pokryjomu wciąż 
jeszcze cierpiał z powodu tamtej ko­
biety. Bywało też czasem, że współ­
czuła mu. a natomiast nie mogła się 
obrócić przed wzgardą dla matki, 
która, wdarłszy się w te cierpienia 
ojca, panoszyła się w domu, nic nie. 
rozumiejąc i o nic się nie troszcząc.

Niekiedy myślała Emilja jeszcze 
żałośniej o sobie, że była, jak przy- 
błąkany pies, przygarnięty z litości. 
Czyż takiemu stworzeniu nie patrzą 
serdecznie w -oczy, czy nie gładzą 
go po głowie, wołając na niego wy- 
myślonem nazwaniem? Przerażało 
ją i jednocześnie napełniało prawie 
pociechą, że ojciec, gładząc ją po 
głowie, pewnie cichutko wymawia 
inne imię. Może wołałby, żeby na­
zywała się Kamilla, żeby, mimo 
wszystko, co go spotkało, mógł co­
dziennie, przez całe życie wymawiać 
to imię.

Na ostatku dochodziła jednak 
Emilja do swoich własnych smut­
ków. Gdyby ojciec ją kochał, czyż 
zgodziłby się tak odrazo, bez za­
stanowienia, bez porozumienia się 
z nią. na projekt stryja Teobalda? 
Do telj pory, choć to sobie z matką 
codzień przepowiadały, jak trudną 
lekcję, nie nadarzyła się sposobność 
mówienia o tern z ojcem. Czekała, 
kiedy z czułości ojca ułoży się pro­
ste zapytanie: — Czy chciałabyś 
wyjść za tego Wacka? — Nagle po­
jęła Emilja coś, co zatrwożyło ją 
okrucieństwem: — że ojciec nie ży 
czy jej miłości, że może nawet za­
broniłby jej tego uczucia, bo sam 
doznał krzywdy.

Dopędziła teraz ojca wzburzoną 
myślą, ale już nie umiała go odna,- 
Ieźć w zbłękitniałych obszarach. 
Rzęsiste dzwonki zadzwoniły ułud­
nie, bo zablisko. I rzeba właśnie by­
ło skręcić na lewo, w długą wietjską 
ulicę' Folwarków, gdy szlaban rogat­
ki. otwierając się zwolna i skrzypiąc 
sztywnem ramieniem, przepuścił 
lśniące, bronzowe sanie i skarognia- 
dą czwórkę w spuchniętych obrę­
czach uprzęży.

Herminja Nagleroroa.

Dobre mydło niekoniecznie musi być 
kosztowne!

Używanie do mycia twarzy zwy­
kłych mydeł nieprzetłuszczonych, 
lub alkalicznych, powoduje przed­
wczesne zmarszczki, pękanie skóry, 
łuszczenie się naskórka i stany za­
palne. Natomiast liczne doświad­
czenia dowiodły, że systematyczne 
używanie mydeł przetłuszczonych 
M. Malinowskiego nada je skórze de­
likatność, elastyczność i zapobiega 
ijej pękaniu i zmarszczkom. Wiele 
Pań nazywa Przetłuszczone Mydła

M. Mai inowskiego najskuteczniej­
szym z kosmetyków.

Pragnąc uprzystępnić „najsku­
teczniejszy kosmetyk" najszerszym 
warstwom odbiorców, Laborato- 
rjum M. Malinowskiego wyrabia 
mydło „Jaskie r" skalkulowrane 
według cen najniższych (tylko 90 
gr. kawałek), a posiadające zalety 
wybornych mydeł przetłuszczo­
nych.

Apteka, ul. Nowy Świat 31. Lab. 
Chem. Farm., ul. Chmielna 4.

CZAS"DZIENNIK ** DZIENNIK

wychodzący w Krakowie 

od roku 1849

(7 razy tygodniowo)

wydaje co tydzień dodatek n a u k o w o -1 i t e r a c k i, 

a raz w miesiącu specjalny Dodatek Teatralny.

Prenumeratę przyjmują; Administracja „Czasu" w Warszawie ul. Szpitalna 1 
i Administracja „Czasu" Kraków, Sw. Tomasza 32, i wszystkie biura ogłoszeń 

i Urzędy pocztowe.

12
Prenumeratę zama­
wiać można od każ­
dego dnia w m-cu

NAJTAŃSZYM 
W PRENUMERACIE

wielkim dziennikiem stołecznym jest

EXPRESS 
PO RANNY
Codziennie 8—10—12 wielkich stronic; 
stanowiących żywy wszechstronny 
obraz wszystkiego, co dzieje się 
w stolicy, w kraju i zagranicą.
Liczne jedno i wielobarwne ilustracje.
Prenumerata miesięczna z odnosze­
niem do domu lub przesyłką poczt.

tylko 3 zł. 60 gr.
groszy 
z a m

dziennie 
i a s t

Adresy kantorów „Expressu Porannego^' 
Warszawa, jasna 10 lub Marszałkowska

telefon: 693-72 i 8-02-40
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Krajobraz podolski.

TYMON i LAURA
Niedawno wydana książka p. Marji Danilewiczowej, p. t. 

'I ymon Zaborowski. Życic i twórczość (1799 — 1828) przypom­
niała smutne dzieje miłości i śmierci podolskiego poety, głoś­
niejszego przez swą werterowską, romantyczną legendę, niż 
przez utwory pseudoklasyczne, zapomniane w pyle bibljotek.

I.
TŁO.

Łiczkowce, rodzinne gniazdo poetv, gdzie prawie 
całe życie spędzić mu przyszło; zapadły kąt cichej 
prowincji. Błękitny, kręty, kapryśny Zbrucz rozdziela 
ziemię podolską. Z jednej strony zabór rosyjski, z dru­
giej austrjacki. Łiczkowce leżą „za kordonem“ czar- 
nożóltym. Trudno jest nowym Galicjanom pogrodzić 
się z faktem, że „nie w województwie podolskim, nie 
w powiecie czerwonogrodzkiem, ale w cyrkule czort- 
kowskim w Galicji żyć im przyszło i oczy ich wciąż 
zwracalją się ku Kamieńcowi. Patrjotyzm regjonalny 
u tych PodolakówT jest silniejszy, niż gdziekolwiek in­
dziej na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej.

Zjedź kraj cały, przepłyń morze,
Nie masz kraju nad Podole.

Bo też to cudny kraj i niedaremnie słońce ma 
w herbie. Miodobory, u podnóża których urodził się 
poeta, to najpiękniejszy zakątek Podola. „Niedostępne 
szczyty“ są w rzeczy samej pasmem wzgórz tylko, 
ale efekt optyczny potęguje ich malowniczość. Sło­
neczna równina podolska przerżnięta jest głębokiemi 
jarami, w których płyną rzeki i potoki, skupiają się 
osiedla ludzkie i roślinność.

Z głębi jarów widziane, nabierają skaliste zbocza 
gór wyniosłej poezji i niezrównanej mąłowniczości. 
Ze stoków kamiennych, mieniących się różowo i błę­
kitnie, lub świecących bielą, sączą się i spadają kas­
kadami kryształowe źródełka. Tajemnicze groty, za­
ciszne pustelnie kryją się we wnętrzu skał. Bujna, so­
czysta zieleń otacza życiodajne strugi. Dwory i chaty

toną w zieleni i kwiatach, choć nieda leko Im la wialr 
stepowy i spala zboża i trawy.

Od stepu szły czarne szlaki najazdów, przed kló- 
remi ludność spłoszona przypadała w jary, jak prze­
piórki w zboże. Ten charakter przytulności, jakgdy- 
by ciągłego ukrywania się przed okiem wroga, maja, 
wciąż jeszcze osiedla podolskie. Dom jest światem. 
Za ścianami jego huczą burze, biada temu, kto da 
im się porwać i wrócić nie może. Będzie tęsknił do 
śmierci.

Szczęśliwi byli ci, którzy mogli walczyć i ginąć 
na rodzinnej ziemi. Świadczą o nich mogiły i krzy­
że, do druidycznych pomników podobne, świad­
czą ruiny zamków, które jedne miały odwagę wzno­
sić się na szczytacłi, jak gniazda sokole i były ostoją 
w dniach najazdu tureckiego, czy tatarskiego. Stoi 
taki zamek o wyszczerbionych ścianach na pagórka 
tuż za ogrodem Liczkowieckiego dworu, jest drugim 
domem dziecka, którego fantazja zaludnia widmami 
przeszłości opuszczone mury. A wszystkie prawie 
zamczyska budowane są na gruzach dawnych pra­
słowiańskich grodziszcz: Horodyszcze, I lorodnica. 
same nazwy mówią o zamierzchłej przeszłości.

W pobliżu Łiczkowiec stał niegdyś potężny trój­
kąt twierdz. Zamczyska, Sokolicha, Dźwinogród. na 
najwyższych szczytach Miodoborów wzniesione. 
Zbrucz bronił dostępu z jednej strony, potężne wały 
z drugiej. Tam to, na wyżynie. Sokolichy, stała ponoć 
świątynia, do której pielgrzymowała ludność okolicz­
na. Wielkie miasto, Bohud, znajdowało się w pobliżu. 
Zrównał je z ziemią wódz tatarski, Buniak Szelu- 
dzimy. Był to wielki czarodziej: „na co spojrzał, za­
padało się w głaz albo kamieniało“. Niekształtne po­
sągi pierwotnych bóstw „Baby", liczne w tych stro­
nach, uważa lud dotąd za ofiary czarownika. W zakrę­
cie Zbrucza, tuż obok dworu Liczkowieckiego, leży 
„Dziewicze pole", gdzie wciąż znajdują się skorupy 
naczyń i bronie przedhistoryczne. Błękitna fala Zbru-
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cza kryje w sobie tajemnicę zatopionych bóstw i pe­
wnego ranka ukaże się oczom struchlałej ludności do­
stojna zjawa Światowida*).

Jakie bajeczne nawarstwienie wspomnień. Groby 
kamienne, „najstarsze w Europie“, ślady obozowisk 
rzymskich, niezliczone z tych czasów pamiątki, a może 
i wpływy? Jaskinie czarowników pogańskich, z cza­
sem zamienione na pustelnie anachoretów. (W nieda­
lekich Kudryńcach jest grota, którą kiedyś nasza ha­
giografia unieśmiertelni, gdzie późniejszy brat Albert, 
wtedy Adam Chmielowski, powstaniec i artysta, do­
stąpił łaski powołania.)

Każda piędź ziemi, każda fala rzeki, przesiąkłe 
wspomnieniami, przesiąkłe krwią i niesamowitym 
czarem przeszłości.

Minęli Prasłowianie, Rzymianie, Tatarzy, została 
jątrząca wiecznie pamięć walki domowej, tyle razy 
wznawianej.

Może dlatego kocha się tę ziemię taką dziwną 
miłością, że swoja jest i — nieswoja? Krzywdy zada­
ne, krzywdy doznane pieką i bolą, kopią przepaście 
między dworem a ludem wokoło, którv zdaje sie tak 
łagodny, taki śpiewny, taki bliski... Któż rzuci po­
most na przepaść odwieczną, jak nie poeta?

Oto Tomasz Padur-
ra, szlachcic polski, 
bierze lirę w rękę i 
siermięgę lirnika, by 
w ukraińskie!) mowie 
głosić braterstwo z 
„Polszczą". Tymon 
Zaborowski. uczęń 
klasyków krzemie­
nieckich, ujrzał w 
swej młodziutkiej! fan­
tazji coś innego. Zo­
baczył samego Feba. 
jak przybrał strój 
ukraińskiego pastu­
cha (wielki kapelusz 
słomiany, siermięga 
pasem ściśnięta!) i ka­
zał w żałosnej pieśni 
opiewać niedole ludu 
ukraińskiego, aż łzy 
stanęły w królewskich 
oczach Bolesława 
Chrobrego, ciągnące­
go poprzez Miodobory 
na Kijów **). ... Bujna, soczysta zieleń otacza życiodajne strugi.

fr i

... dwory i chaty tona w zieleni i kwiatach ...

A potem „wieszcz 
Miodoboru“ pisze dra­
mat o Bohdanie 
Chmielnickim: „rzecz­
niku praw ludu“, na­
iwny a wzruszający 
w młodzieńczem dą­
żeniu ku sprawiedli­
wości.

Była w sercach i do­
broć. Sny o brater­
stwie wszechsłowiań- 
skiem. Złote blaski 
rzucała powstająca 
Hellada.

Do zapadłego po­
dolskiego kąta nowi­
ny dochodzą spóźnio­
ne. Zawieje śnieżne, 
roztopy wiosenne od­
cinają na długie ty­
godnie od świata. Je­
śli Mickiewicz skarży 
się w r. 1824 na „za-

gdzae dotąd „Georgi- 
i“ w przekładzie Dmochowskiego są szczytem po- 
zji“. co powiedzieć o Liezkowcach?

A przecież i tam dotrą poezje „pewnego pana 
fickiewicza“ i staną się objawieniem.

Oda do młodości, Dziady.
Ach, uwielbienia godna jest miłość ojczyzny, bra- 

erstwo ludów, sprawiedliwość społeczna, przyroda
ijczysta... "

Ale wszechpotężnem bóstwem jawi się Aitfosc.
Po igraszkach rokokowych, po „tkliwych uczu-

■iach“ sielanek, nagle ognisty wulkan! .
Jeszcze askeza niewoli nie rozkazuje Konradowi

yybierać między ojczyzną a szczęściem.
Dopiero się urodził Gustaw. I otworzył na roz-

icież drzwi pasji romantycznej.
Karolina Bielańska.

*) Posąg Światowida, obecnie w Muzeum Krakowskiem, 
obvtv został ze Zbrucza między Liczkowcami a Horodnicą 
wsią, w której mieszkała Laura). Było to w roku 1843 własci- 
ielem Liczkowrec był wtedy Konstanty Zaborowski, brat poety.

**) Pierwszy warjaąt. „eposu“ p. t. „Zdobycie Kijowa 
usanego przez Zaborowskiego w latach młodzieńczych.
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O trochę ryzyko
(m spramie „Bezrobocia 

i prowincji)

Uważnie przeczytałam artykuł 
p. Stefanji Podhorskiej - Okołów 
w Nr. 9 „Bluszczu“. Nie przesądzam 
zgóry wyniku ogłoszonej ankiety. 
Wyobrażani sobie przecież, iż nie­
jednokrotnie najlepsze chęci odpo­
wiadających na ankietę staną wo­
bec trudnego zagadnienia: dla ja­
kich mianowicie ludzi byłyby moż­
liwe do objęcia proponowane działy 
pracy ? I rmino jest zdobywać- się na 
pomysłowość w zakresie organiza­
cji pracy i znalezienia nowych jej 
źródeł, jeśli właściwie niewiadomo, 
jaki typ łudzi naszą pomysłowość 
wykorzysta.

Stanowczo twierdzę, że niekażdy 
będzie mógł przystosować się do 
prowincji. Ludzi, dla których je­
dyną atmosferą jest atmosfera wiel­
kiej kawiarni, świat mody i gabi­
netu kosmetycznego, prowincja po­
grąży w otchłań czarnej rozpaczy 
i zniechęcenia. Małżeństwo, które po 
kilkunastu łatach wspólnego poży­
cia jest sobie więcej obce, niż było 
w pierwszych łatach po ślubie, za­
dręczy się wzajemnie pretensjami i 
nudą. Tylko ludzie dość silni moral­
nie, mający swój własny świat we­
wnętrzny, mogą ryzykować przenie­
sienie się na stałe z wielkiego mia­
sta na prowincję. Tylko* tacy nie 
porzucą swych aspiracyj dla „po­
spolitego groszoróbstwa“, nie skar­
leją i nie uciekną.

Dla prowincji byłby oczywiście 
bardzo pożądany dopływ ludzi 
światłych, chcących współdziałać w 
podniesieniu jej kultury. Nie trze­
ba się jednak łudzić, że tylko tacy 
zdecydują się na wyjazd ze stolicy. 
Ostatecznie niekażdy posiada wro­
dzony t. zw. instynkt społeczny. Je­
żeli więc ktoś nie ma kwalifikacji 
na doktora Judyma, nie znaczy to 
wcale, aby miał zwichnąć swoją 
karjerę życiową przez zamieszkanie 
na prowincji.

Zresztą nawet ludzie z inicjatywą 
społeczną i ambicją w kierunku 
oświecania innych muszą się liczyć, 
z tem, że nie będą od pierwszej chwi­
li swego pobytu w jakimś Sierpcu 
czy Mołodecznie rozpoczynali swej 
pracy społecznej, tak samo, jak lu­
dzie z inicjatywą handlową nie roz- 
poczną natychmiast organizowania 
handlu nowemi towarami w miej­
scu, którego warunki muszą dopiero 
poznać. Specjalnie zaś co do pracy 
społecznej powtórzę to, co już zre­
sztą kiedyś w „Bluszczu“ pisałam. 
Nowoprzybyły społecznik czy spo­
łecznica muszą przedewszyśtkiem 
zapoznać się z działalnością kultu­
ralną już dokonaną i ze swymi po­
przednikami. oraz upatrzyć sobie 
ewentualnych pomocników czy sym­

patyków, a dopiero potem, mogą sic 
brać do dzieła.

Tak więc może nawet i rok upły­
nąć, zanim wprowadzimy w życie 
nasze ideały. Przez fen rok, a nie­
kiedy i dłużej, jakoś trzeba żyć i 
zapełnić pustkę życia, polegającego 
wyłącznie na staraniu się o środki 
utrzymania. Dlatego podkreślam, iż 
tylko ludzie silni moralnie przysto­
sują się do życia prowincji.

Inicjatywa budowania bytu ma- 
terjalnego czy kulturalnego ma za­
wsze doniosłe znaczenie. Prowincja 
niejednokrotnie jest tą „ziemię dzie­
wiczą“, na której inicjatywa ta mo­
że mieć szanse powodzenia.

P. Stefanja Podliorska - Okołów 
maluje prowincję bez złudzeń. W 
większości wypadków tak jest. Je­
że I i j ednak rozszerzy się decentra] i - 
zacyjny ruch inteligencji, stosunki 
napewno zmienią się radykalnie. 
Muszą fu jednak współdziałać lu­
dzie o kwalifikacjach wyższych, 
którzy wyjeżdżają na stały pobyt 
na prowincję. Kulturalne środowisko 
zawsze można przy dobrych chę­
ciach stworzyć, jeżeli nie będzie to 
odraził miasteczko czy gmina, niech 
będzie niem choćby jeden dom ro­
dzinny.

Na prowincji powinni się osiedlać 
młodzi zawodowcy, choćby nawet 
narazie przyjmowali posady nie- 
związane ściśle ze swoim fachem. 
Dziś żadna praca nikogo nie hańbi. 
Praca stała się błogosławieństwem 
tak, jak kiedyś była przekleń­
stwem. Niewyżyty zapas energji 
życiowej, nieprzydające się na nic 
z trudem zdobyte wykształcenie, 
uczucie własnej zbyteczności w spo­
łeczeństwie są większym ciężarem, 
niż normalny tryb życia człowieka 
pracującego.

Trzeba tu (jeszcze dodać, że kar- 
jera polityczna dla ludzi o takich 
ambicjach na prowincji jest łatwiej­
sza, niż w stolicy. Konkurencję na 
tem polu znacznie tu łatwiej wy­
trzymać.

Reasumu jąc, należy stwierdzić, że 
osiedlenie się na prowincji może też 
mieć wiele stron dodatnich. Nawet 
młodzi zapaleni sportowcy mogą nie 
rezygnować ze swych zamiłowań 
sportowych. Mecz w Agrykola jest 
niewątpliwie wspanialszy, ale mecz 
osobiście zorganizowany w Kaczej 
Wólce może dać również wiele 
emocji.

Na zakończenie słówko o roli ko­
biety, jako towarzyszki mężczyzny, 
wyrąbującego w dziewiczej pu­
szczy wspólny las.

Jeżeli tak się składa, że przenie­
sienie rodziny na prowincję jest 
zdecydowane, kobieta powinna 
dzielnie sekundować mężczyźnie. 
Jeżeli posiada fach i będzie mogła 
przyczyniać się do podtrzymania 
budżetu rodziny, niech i na prowin­

cji pomyśli o terenie dla swojej pra­
cy. jeżeli dom pochłania ją całko­
wicie, niech nie utrudnia sobie i mę­
żowi życia skrywaną lub, co gorzej, 
głośną rozpaczą z powodu zmiany 
miejsca pobytu. W najprymityw­
niej szem środowisku można być tą 
przysłowiową „duszą domu“. Bar­
dzo miło jest, osiedlając się np. w 
małem kresowem miasteczku, epa­
tować miejscową inteligencję szy­
kiem i manierami warszawianki, 
ale nierównie praktyczniej będzie 
postarać się odraza o prostotę obej­
ścia. Trzeba pamiętać, że już może 
na następny sezon nie będzie moż­
na zadziwiać publiczności mi mało­
miasteczkowym rynku „osta 1 nim 
krzykiem“ sukienki i kapelusza, 
choćby dlatego, że trudny stanie się 
kontakt z modą stolicy. Praktyczniej 
natomiast będzie, jadąc na prowin­
cję, postarać się o taką garderobę, 
jaka w surowszych warunkach ma­
łomiasteczkowych będzie najwła­
ściwsza.

Ci, którzy wyjada, zaczną nieja­
ko nowy rozdział swego życia. Mu­
szą pamiętać, że w nowych warun­
kach znajdą ludzi interesujących 
z którymi współżycie może się stać 
znośne, a niekiedy miłe. Trzeba w 
każdym poznanym starać się do­
strzec człowieka. Nietylko nasi war­
szawscy znajomi zasługują na sym­
patię i zainteresowanie. Na prowin­
cji Judzie są szczersi. Życie niejed­
nego z nich poznamy głębiej, niż to 
jest możliwe w go rączkowem tem­
pie życia towarzyskiego stolicy. 
A stąd już tylko jeden krok do zre­
widowania naszych własnych pojęć 
i naszego osobistego stosunku do ży­
cia.

Osiedlając się pomiędzy niezna­
nymi ludźmi, dobrze też jest pamię­
tać o ostrożnem nawiązywaniu sto­
sunków towarzyskich. Pod pozorem 
przeprowadzki i urządzania nowego 
domu zawsze można sobie pewien 
czas zostawić do zorjentowania się 
w sytuacji. Często zbyt szybkie 
przyjaźnie towarzyskie stają się po­
wodem przyszłych przykrości.

Zawodowcy w środowisku pro- 
wincjonalnem muszą utrzymywać 
kontakt towarzyski z ludźmi, któ­
rzy pośrednio mogą wpływać na ich 
los. Nie znaczy to jednak, aby przy­
mus życiowy decydował o nastawie­
niu uczuciowem. Stąd właśnie wy­
nika przestroga o konieczności re­
zerwy w nawiązywaniu stosunków 
towarzyskich na nowym terenie.

Prowincja nie może być równo­
znaczna z wygnaniem. Utrzymanie 
kontaktu z życiem kułturalnem sto­
licy leży doprawdy w naszej mocy. 
Człowiek może być budowniczym 
swego życia. Musi tylko zachować 
energję i zapał do pracy, a nie dać 
się opanować przez nudę i zniechę­
cenie.

Hanna Koryzna.
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Z TEATRÓW
„Jlr małym domku" Rittnera.

Dość już widzieliśmy na sce­
nie i w życiu gęsi, które udają 
łabędzia. „W małym doinku“, 
jednej ze swoich najlepszych 
sztuk, Rittner pokazał nam gą­
skę, którą pierwsza prawdziwa 
miłość przeradza w łabędzia.
Ciekawy jest fakt, jak pewne 
zjawiska się nie starzeją. Minęło 
trzydzieści lat od chwili, gdy Ritt­
ner pisał tę sztukę. Zmieniły się 
mody i warunki mieszkaniowe 
prowincji (zamiast naftowych 
lamp pali się elektryczność), ale 
tragedja zahukanej i zaniedbanej 
kretynki, w której miłość budzi 
świadomą swej krzywdy i praw 
swojej płci kobietę, nie straciła 
nic na swej wstrząsającej aktu­
alności. Były, są i będą zawsze 
takie „małe domki“, w których 
ustalony obyczaj, nakaz opinji.
wszechwładza paragrafu „co ludzie po­
wiedzą“ znęca się nad karlowatem, od zie­
mi jeszcze nieodroslem istnieniem, przy­
tłaczając je z powrotem do ziemi, gdy 
chce po ludzku zakwitnąć w słońcu swo­
jego własnego, nie narzuconego przez przy­
padek wyboru. Ale trzeba być prawdzi­
wym poetą, ażeby umieć uchwycić tak za 
skrzydła burzę miłości, zamieniającą ko­
jec w tragiczną klatkę, z której jest tylko 
jedno wyjście: śmierć.

Właściwie z tą śmiercią prowincjonal­
nego kopciuszka, który po raz pierwszy 
w życiu poczuł się królową, — kończy się 
dramat, skondensowany w dwóch pierw­
szych aktach. Ale Rittner dodał jeszcze 
akt trzeci, żeby pokazać, jak mąż morder- 
ca, uznany za niewinnego przez sąd i opi- 
nję, sam sobie wymierza karę za młode 
życie swej żony, które naprzód nieświado­
mie zdławił, zanim świadomie uśmiercił.

Ten triumf absolutnego zadośćuczynie­
nia nad ludzką jednostronną sprawiedli­
wością był potrzebny Rittnerowi jako za­
mknięcie pewnej tezy moralnej. W powie­
ści byłby zrozumiały i logiczny. W teatrze 
jest zbędny. Samobójstwo doktora nie spra­
wia na nas wrażenia ekspiacji, raczej 
ucieczki przed osamotnieniem duchowem, 
przed bezczynnością, przed utratą gruntu 
pod nogami. Pozatem nasuwa jeszcze je­
szcze inne zastrzeżenia natury etycznej.

W ciągu całej akcji wspomina się kil­
kakrotnie o dzieciach. Jedno z nich (naj­
starsze) pęta się nawet od czasu do czasu 
po scenie. A ojciec, który im tak lekko­
myślnie naprzód narzucił, potem odebrał 
matkę, odchodzi sobie -najspokojniej na 
tamten świat i nis zatroszczy się nawet

„łl małym domku" Rilinera. Mira Zimińska i Benda.

o to, co się stanie z tą spłodzoną przez nie­
go gromadką. Ten brak poczucia odpowie­
dzialności u człowieka, który tak dba o 
honor, opinię i t. d„ wydaje się nam pew- 
nem przeoczeniem psychicznem. Popro- 
stu Rittner zbyt wyłącznie zasklepił się na 
przeciwstawieniu istotnego i zakłamanego 
stosunku człowieka do miłości, aby mógł 
i sprawę dzieci wciągnąć w orbitę dysku­
sji scenicznej. Dzieci pozostały niejako po­
za nawiasem zagadnienia, jako statyści, nie 
biorący udziału w akcji.

Tern skupieniem wszystkich świateł na 
jednym punkcie tłumaczy się również 
wprowadzenie do sztuki Chrystusowego 
nauczyciela rezonera, którym autor posłu­
guje się, jako sentymentalnym megafonem 
swoich własnych poglądów.

Wystawienie „W małvm domku“ było 
jednem z najlepszych widowisk tego sezo­
nu, wielkim triumfem aktorskim i reżyser­
skim teatru Kameralnego. Widz psychicz­
nie współżył z postaciami dramatu. Były 
momenty. które dawały całkowite, aż przy­
kre złudzenie rzeczywistości. Rolę Marji 
grała Zimińska, mistrzyni w ekspresji głu­
poty, zahukania, bezradności i apatji. 1 mo­
że dlatego zawiele w niej było kretynki. 
zamało wiochny nato. żeby nawet prowin­
cjonalny donżuan móał o niej bez śmiesz­
ności powiedzieć „królowa“, a mąż: „jakaś 
ty ładna“. W tych właśnie momentach 
Zimińska była mniej przekonywająca. Za­
rzut, skierowany raczej do warunków ze­
wnętrznych i charakteryzacji, nie do sztu­
ki aktorskiej, która stała na najwyższym
poziomie. Podobno kiedyś tę rolę grała Du- 
lębianka i Lubicz-Sarnowska. Co za szalo­
na rozpiętość stylów! Skupienie jednej,

rak dla kwiatów trreba wody. 
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wiośńiany wdzięk drugiej. A te­
raz Zimińska.

Kiedyś, w jakiejś książce dla 
młodzieży czytałam o pastusz­
ku, cudownem dziecku, które da­
ło koncert na fujarce o trzech 
dziurkach. Takim koncertem, o- 
partym na trzech tonach, była 
gra Zimińskiej. Głupota, miłość, 
nieprzytomnośćć Nic więcej, a ra­
czej aż tak wiele. Pieśń nad Pie­
śniami zagrana na ustnej harmo­
nijce.

Doskonałym partnerem Zi­
mińskiej był Adwentowicz jako 
doktór. Wszystkie brutalne cechy 
posiadacza i arrywisty znalazły 
w nim tę plastyczną kanciastość. 
od której skóra cierpła.

Benda w roli prowincjonalne­
go donżuana był nieco rozwodnio­
ny, ale wyreżyserował sztukę 
znakomicie. Reszta wykonawców 
dostroiła się bez zarzutu do na­
czelnej trójki.

Milionowy interes.

Inne zgoła środowisko, inni ludzie, in­
na skala uczuć, odmienny poziom sztuki 
i zainteresowawań autora, a jednak zno­
wu triumf kobiecości. Tym razem nie o 
miłość chodzi, tylko o pieniądze, ale i tu 
kobieta jest „na wierzchu“. Walcząc o do­
bro najbliższych, zwycięża znajomością 
ludzi, intuicją, sprytem, tym drobiazgo­
wym sprytem dobrej gospodyni, który li­

czy ją, że „żeby zepsuć cały tort, trzeba ze 
środka wyjąć kawałek“.

Jesteśmy świadkami rozgrywki wiel­
kich interesów, gdzie z jednej strony wal­
czy pomysłowość, inwencja, twórczość, za­
pał i zasługa, z drugiej ordynarna speku­
lacja, podstęp, wyzysk i szantaż. Szlachet­
ną stronę reprezentuje Anglik Mortimer, — 
podłą — szajka żydowsko-amerykańskich 
aferzystów. Rozłożenie świateł i cieni w 
duchu specyficznego anglosaskiego ra­
sizmu. Ale mniejsza o to.

Cały dowcip polega na tern, że pod 
nieobecność męża pani Mortimer. taka so­
bie napozór zwykła kurka domowa, wie­
trząc niebezpieczeństwo ze strony podej­
rzanych wispólników, stawia im odważnie 
czoło i ryzykownemi fortelami zapędza 
w kozi róg całą zgraję. Że nie przebiera 
przytem w środkach, że na szantaż odpo­
wiada szantażem, na to autor pobłażliwie 
zamyka oczy, może w myśl zasady: „on 
zaczął“.

Dość, że wszystko kończy się dobrze, 
przynajmniej w pojęciu angielskiem. bo 
nie wiem, czy prostoduszny mieszkaniec 
kontynentu uważałby za rzecz wskazaną 
prow adzić-dalej „miljonowy interes ze 
wspólnikami, których się zdemaskowało,
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jako szubrawców z pod ciemnej gwiazdy. 
Najciekawsze jest jednak to, że pani Mor- 
timer po tym genjalnym debiucie „bussi- 
nesswoman“ bynajmniej nie zasmakowała 
w prowadzeniu wielkich interesów i po 
dwudziestoczterogodzinnem pławieniu się 
w atmosferze City i Scotland Yardu wra­
ca z radością do spraw swego domowego 
ogniska.

Przybyłko-Potocka z postaci pani Mot- 
timer stworzyła kreację pełną dynamiki 
scenicznej i ekspresji, a jednak wy­
twornie dyskretną. Zapomocą stłumionych, 
wzajemnie pokrywających się i uzupeł­
niających efektów mimiki uwydatniła dwa 
miotające nią ustawicznie prądy: niepew­
ności wewnętrznej i opanowania nerwów, 
które jej pozwalało grać na nerwach prze­
ciwników.

Charakter roli pani Mortimer jest taki, 
że z natury rzeczy resztę partnerów usu­
wa na drugi plan. O Biegańskim, Sambor­
skim, Warneckim, Małkowskim i Oli Le- 
zczyńskiej można powiedzieć, że się na 

tern stanowisku „grającego tła“ doskonałe 
utrzymali, może dzięki sprężystej i inteli-
gentej reżyserji Wariieckiego.

Sztuka' błaha z typu sensacyjnych, ale 
warta zobaczenia dzięki Przybyłko - Po­
tockiej. S. P. O.

Z ubiegłego 
tygodnia

Zbliżenie francusko - włoskie. — Kwest ja 
naddunajska. — Zjazd w Rzymie. — Śledz­
two w sprawie 6-go lutego w Paryżu. — 
Frot przygotowywał zamach stanu? — De­
moralizacja i przekupstwo. — Francja 
ostrzega Belgję przed triumfem pangerma- 

nizmu.
Pewnego rodzaju niespodzianką poli­

tyczną jest zbliżenie włosko-francuskie. 
Wobec t. zw. zagadnienia państw naddu-

najskich, a ściślej zagadnienia Austrji i 
Węgier, Włochy i Francja znalazły wspól­
ną platformę. Rozstrzyganie bowiem 
kwestji austrjackiej nie mogło być jedy­
nie zadaniem Włoch, względnie ich pro­
tekcji, popierającej unję austrjacko-wę- 
gierską. Natychmiast odezwały się głosy 
sprzeciwu ze strony Małej Ententy, opie­
rającej się na sojuszniczce — Francji. Oba 
państwa: Włochy, i Francja wystąpiły 
więc z planami współpracy gospodarczej 
państw naddunajskich i choć plany te róż­
nią się w metodzie, ale już to samo, że ce­
lem ich jest owa współpraca, umożliwiło 
Francji i Włochom bezpośrednie porozu­
miewanie się na te tematy polityczne.

Znaczenie tego faktu jest dlatego waż­
ne, że wpływy niemieckie na reorganizację 
spraw środkowej Europy są coraz mniej 
brane pod uwagę. Włochy zrozumiały, że, 
chcąc przeprowadzić swoją politykę w 
środkowej Europie, muszą liczyć się z 
wpływami francuskiemi w państwach Ma­
łej Ententy, szczególnie zainteresowanej 
w zagadnieniu naddunajskiem.

Niemniej jednak działa Mussolini rów­
nież nad uspokojeniem niemieeko-austrjac- 
kiem, czemu właśnie ma posłużyć spotka­
nie węgierskiego premjera Goembesza, 
kanclerza austrjackiego Dollfussa i nie­
mieckiego wicekanclerza von Papena w 
Rzymie. Być może, że ujawnione w Rzy­
mie stanowisko Rzeszy przyczyni się do 
unormowania tego odcinka politycznego, 
który w ostatnich miesiącach stał się za­
rzewiem groźnych niepokojów.

Jednak, mimo ważności tych spraw, 
sensacje francuskie stają na pierwszym 
planie. Śledztwo, którem zajęła się fran­
cuska komisja parlamentarna, aby wyja­
śnić krwawe wypadki z dnia 6-go lutego 
b. r., formuje się w akt oskarżenia przeciw 
b. ministrowi Frotowi, który jakoby przy­
gotowywał zamach stanu. Wychodzą te­
raz na jaw głęboko Francję nurtujące

wzburzenia partyjne. Wywrotowe zamy- 
sły są przecież dowodem niezadowolenia 
z istniejących stosunków. Rozrastająca się 
afera Stawiskiego ma o tyle związek z tem 
niezadowoleniem, że ujawniła się demora­
lizacja i przekupstwo wysokich urzędni­
ków państwowych. Brak zaufania do 
władz wywołuje depresję w społeczeństwie 
francuskiem, wywołuje też i reakcję prze­
ciw temu, co postawiło dziś Francję wobec 
świata w świetle aż -nadto niekorzystnem. 
Obniża to prestiż Francji w chwili, gdy 
sprawa rozbrojenia po podróżach Edena 
nie przedstawia się korzystnie i gdy rów­
nież w Belgji odzywają się oficjalne gło­
sy, niezupełnie zgodne ze stanowiskiem 
Francji w tej kwestji. Francja zapowiada 
ogłoszenie noty o wielkiem znaczeniu, a 
tymczasem reaguje na stanowisko Belgji 
w ten sposób, że zapomocą prasy daje Bel­
gji do zrozumienia, jak bardzo potrzeba 
dziś połączenia państw zdecydowanych, 
aby nie dopuścić od triumfu pangerma- 
liizmu.

Trudna sytuacja polityczna Francji łą­
czy się więc z jej przykremi kłopotami 
wewnętrznemi. To też lunety polityków 
nastawione są w stronę Paryża, nie dla­
tego, żeby oczekiwano stamtąd rozstrzy­
gnięcia ważnych zagadnień, lecz poto, że­
by z tamtejszych niepokojów wysnuć 
wnioski o sile oporu Francji,

H. N.
STULECIE PANA TADEUSZA.

Pierwszą jaskółką, zwiastującą długi 
niewątpliwie szereg uroczystości z powo­
du stulecia powstania Pana Tadeusza, by­
ła Akademja, urządzona w ubiegłą niedzie­
lę pr.zez Klub Polonistów w auli gimn. 
im. Stefana Batorego w Warszawie.

Na uroczystość złożyła się piękna pre­
lekcja Zofji Schmydtowej, recytacje Jara­
cza i Zelwerowicza oraz część koncertowa.

Salę przepełniały delegacje młodzieży 
ze sztandarami, nauczycielstwo i nieliczni 
przedstawiciele literatury. S. P. O.
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Burza nad Tatrami
Pytanie, „dokąd jechać“, może się 

podobno w niedługim czasie stać 
nieaktualne w odniesieniu do Tatr 
i Pienin, nowa bowiem ustaiwa o 
Parkach Narodowych ograniczy 
do minimum turystykę w tych naj­
piękniejszych górach polskich...

Tak przynajmniej twierdzi jeden 
z poczytnych dzienników krakow­
skich, atakując w sposób niesłycha­
nie gwałtowny Państmoroą Radę 
Ochrony Przyrody, Polskie Toma- 
rzystroo Tatrzańskie i czołowych 
działaczy idei rezerwatowej.

W dziesiątkach wieloszpaltowych 
artykułów polemicznych poddano 
ostrej, niejednokrotnie nawet oso­
bowej krytyce- działalność głów­
nych pionierów tej akcji, profeso­
rów Dra Wł. Szafera i Dra W. Goe- 
iła, podstawowe zasady organizacji 
Parków, system naturalnej gospo­
darki leśnej w rezerwatach, polity­
kę ekonomiczną w stosunku do 
miejscowej ludności i zagadnień ru­
chu uzdrowiskowego, wreszcie rze­
komo nielogiczne utrudnienia w 
rozbudowie cywilizacyjnych urzą­
dzeń w górach i ograniczenia w ru­
chu turystycznym.

W polemice, toczonej na łamach 
tego pisma, poza artykułami re- 
dakcyjnemi pojawiły się głosy 
kilku wybitnych działaczy i pi­
sarzy, wypowiadających się prze­
ciw skrajnym tezom „ochramiar- 
stwa“, Atakowano zwłaszcza ścią­
ganie opłat wstępu na teren re­
zerwatów i zaniechanie zwyczaj­
nej gospodarki lasowej, polegają- 
cej na usuwaniu wiatrołomów i 
drzew zarażonych kornikiem.

W przeciwieństwie do haseł 
ochrony przyrody kampanja ta 
domaga się uprzemysłowienia gór, 
budowy kolejek linowych na 
szczyty tatrzańskie i hoteli na 
halach, powołując się na analo­
giczne urządzenia w Alpach, a 
nawet w amerykańskich rezer­
watach przyrodniczych.

Wodospady Mickiewicza ro Tatrach.

Atak ten wywołał zajadłą walkę 
w całym naszym świecie turystycz­
nym i przyrodniczym. Nad Tatra­
mi i Pieninami rozszalała burza, 
niemająca precedensów w historji 
turystyki polskiej. Posypały się ze­
wsząd głosy oburzenia, rezolucje 
wszystkich niemal stowarzyszeń tu­
rystycznych i naukowych, zaintere­
sowanych ochroną przyrody, pro­
testujące artykuły na łamach całej 
prasy polskiej, interpelacje w sej­
mie. Jak świat światem nie było 
jeszcze u nas takiej piekielnej a- 
wantury, takiego huraganu argu­
mentów, osobistych animozyj i in­
wektyw, takiej zaciekłości i pasji 
dyskusyjnej w sprawach turystycz­
nych! Wykopano istną przepaść 
między obydwoma obozami, zamie­
niono dziesiątki przyjaciół w nie­
przejednanych wrogów, rozognio­
no opór ludności góralskiej prze­
ciw ograniczeniom ochronnym.

W odpowiedzi na główne tezy 
ataku sfery turystyczne wysuwają 
szereg argumentów, uzasadniają­
cych konieczność specjalnie suro­
wych metod ochrony w naszych 
górach. Przeciw twierdzeniom, że 
w najpiękniejszych Parkach Naro­

dowych Ameryki Północnej wybu­
dowano nowoczesne hotele, przyta- 
czaJĄ „ochraniarze ważki argu­
ment, że kilka hoteli uni'ieszczonvch 
zresztą, poza granicami ścisłego re­
zerwatu w olbrzymim parku Yel­
lowstone odgrywa jedynie rolę ko­
niecznych punktów oparcia przy 
zwiedzaniu ciągnącego się setkami 
kilometrów rezerwatu, podczas gdy 
nasze Parki w Tatrach i Pieninach 
są minjaturą o kilku lub kilkuna­
stu kilometrowych średnicach, „na­
szpikowaną“ zresztą schroniskami 
i szałasami i otoczoną setkami pen­
sjonatów i willi uzdrowiskowych.

W podobny sposób zwalczają ar­
gument budowania kolei skalnych 
w najpiękniejszych partjach Alp, 
wykazując szaloną dysproporcję 
między potężnym obszarem łańcu­
chów alpejskich, posiadających ty­
siące szczytów i setki hal i dolin, a 
malutkim skrawkiem polskich Tatr 
o kilku wysokogórskich halach i 
kilkunastu większych szczytach.

Majestatu ciszy i uroku prawdzi­
wej pierwotności Yellomsione-Par- 
ku niezakłóci zgiełk odległego o 
dziesiątki mil hotelu na skrajach 
puszczy, a szum elektrycznej ko­

lejki na J ungfraujoch nie doleci 
do lodowych pustaci Mont-Blanc 
czy Berniny, w Tatrach zaś już 
dziś w najustronniejszych zakąt­
kach, na najwyższych granicach 
skalnych Orlej Perci, Średnicy,
Rysom czy Mięguszowieckich, sły­
szy się odgłosy schronisk, a nie­
raz i syreny samochodowe iz dro­
gi do Morskiego Oka.

*
Walka ta wrze obecnie na całej 

linji. Która strona zwycięży, 
trudno dziś przewidzieć. Naj­
pewniej skończy się kompromi­
sem, oby tylko nie grzebiącym 
na zawsze piękną ideę ratowa­
nia Tatr i Pienin przed ostatecz­
ną dewastacją. S. T.

Fot. inż. Jaroszyński.
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Photo-Plat.

Wiosna na Podhalu
Mgła biała jak mleko otuliła 

szczelnie Bukowinę.
Przysiadła na konarach przydroż­

nych drzew i gałęziach smreków, 
wybielając je świeżą, niepokalaną 
sadzią. Stroją się drzewa w szrono- 
wą szatę, uroczyście a powoli, w 
miarę, jak okiść rośnie na gałąz­
kach, stają się one coraz bardziej i 
bardziej dostrzegalne.

Oto przydrożny krzak głogu, któ­
ry czasem tylko w lesie zwracał 
uwagę swym nikłym kwiatem lub 
czerwienią drobnych owoców, przed­
stawia się teraz niemal majesta­
tycznie, czyniąc wrażenie części ja­
kiejś cudownej dekoracji do mającej 
się spełnić bajki.

Przed nami śnieg stężały mrozem 
i przykryty warstewką krystalicz­
nego, szeleszczącego za każdym ru­
chem kijków, „kwasu bornego“. Po 
lakiem podłożu narty suną same, 
potulne jak baranki. Największy 
„patałach“ czuje się jakby zrośnię­
ty organicznie z niemi od urodze­
nia, a w kijkach widzi buławy*.., 
pułkownikowskie.

Jeden za drugim wysuwa się brać

narciarska z chałup góralskich i 
z licznie rozsiadłych tu, w Bukowi­
nie, pensjonatów. Ciągną hordy 
narciarskie od Herczakowej, Turing 
Klubu i Łomnicy Heinricha z Rusi- 
nowego Wierchu... Jedni, obłado­
wani garbem plecaków , suną cięż­
ko na dalekie wyprawy, inni, nie- 
objuczeni, lekko śmigają tam i sam 
po drodze i okólnych stokach.

Suną wężyki narciarzy pod górę, 
niby gąsienice powolne a wytrwałe. 
Niedługo znajdziemy się już na 
przeciwległym garbie, aby na chwi­
lę przystanąć i spojrzeć ku skąpa­
nej w mgle, ledwo widocznej Buko­
winie.

Ale tu — niespodzianka! Mgła się 
przed nami rozwiewa, staje się co­
raz rzadsza i nagle oblewa nas ja- 
snemi, ciepłemi promieniami słoń­
ce. Jeszcze kilka kroków pod górę, 
a mgła, która nas otaczała, jest już 
pod nami. Teraz odcięci jesteśmy od 
wszystkiego tam w dole gęstą, białą 
warstwą ściągniętego z nieba w do­
liny obłoku.

inny zupełnie świat rozpostarł się 
przed narciarzami^ zgoła odmienny

od tego w dole, l ak bliski i tak da­
leki.

Słońce zaczyna grzać tak, jak tyl­
ko w górach wiosną grzać potrafi. 
Ściągamy z siebie, co się da. Znikają 
w czeluściach plecaków wiatrów­
ki, swetry, ciepłe rękawice, czapki 
wełniane, a nawet koszule. Niektó­
rzy amatorzy słońca i powietrza zo- 
stają jedynie w kostjumach kąpie­
lowych. no i w butach narciarskich. 
A każdy z narciarzy na tern cudow- 
nem słońcu staje się z reguły zawo­
dowym opalaczem, względnie opa- 
larka. Przedtem trzeba się jednak 
przepisowo wysmarować. Smaro­
wanie rozpoczyna się od desek a 
kończy na ciele, lub odwrotnie, 
przyczem nie zaszkodzi, jeżeli tro­
chę smaru od nart dostanie się na 
twarz. Nada je to jej charakteru tro­
chę... bronzowego'. Biada temu, kto- 
by zlekceważył sobie kanony sma­
rowania się na słońcu górskiem! Od­
czułby to odrazu i dosłownie na 
własnej skórze.

Ci, którym tegoroczne słońce wio­
senne nie jest pierwszyzną, nie po­
trzebują się już smarować. Wysta-

JUŻ OPUŚCIŁ PRASĘ PIERWSZY NUMER WYTWORNEGO KWARTALNIKA

PRZEGLĄD TURYSTYCZNY i PRZEMYSŁOWY
zamiera jacy ki 1 kadzi esiąt wspaniałych i lustr acyj 
i świetne artykuły wybitnych publicystów 
turystycznych w języku polskim i czeskim.

CENA EGZEMPLARZA 1.20 ZŁ. WSZĘDZIE DO NABYCIA.
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wiają swe murzyńskie i mulackie 
ciała na słońce, ku zazdrości in­
nych. białoskórych towarzyszy.

Ale i śnieg zaczyna też ulegać 
słońcu. Staje się miękki i mniej 
nośny ku uciesze niezbyt wpraw­
nych narciarzy, których na zmar­
zniętym śniegu za bardzo ponosi 
z góry... A przytem nieuniknione 
upadki są mniej bolesne. To też po­
gardzanych przez wszystkich, tak 
zwanych słusznie „patałachów“ pra­
wie nie widać. Bo też na takim 
śniegu jakoś wstyd nawet źle jeź­
dzić. Jeżeli więc który się nawet 
grzmotnie porządnie, to robi to za­
zwyczaj możliwie w ukryciu, zdała 
od innych towarzyszy a surowych 
krytyków sztuki narciarskiej.

Teraz to już wszyscy są jeżeli nie 
mistrzami, to przynajmniej kandy­
datami na wicemistrzów białego 
sportu, najcudowniejszego, jaki za­
istniał kiedykolwiek na ziemi... Krę­
cą krisljanje w lewo (i o dziwo — 
w prawo!) z taką finezją, jakby 
w życiu wogóle nic innego nie ro­
bili prócz kristjanij. I nawet tele­
marki są podobne do telemarków 
w ich wykonaniu! lednem słowem... 
cud!

A prawdziwi mistrze sztuki nar­
ciarskiej wychodzą sobie od nie­
chcenia niby na boisko, aby innym 
narciarzom, wrosłym z podziwu w 
śnieg, zademonstrować niedościgłe 
zda się dla nich obskoki, obtrekeny, 
holenderskie kristanje i jakobseny, 
obroty a nawet dla rozmaitości jaz­
dę na plecach.

lak się dzieje na boisku. Ale nar­
ciarze turyści, żądni coraz to no­
wych wrażeń widokowych, nie lu­
bią boisk. Ci maszerują dalej, pod 
górę, drogą, wijącą się w lesie, ku 
Głodómce, gdzie powstał niedawno 
pięknie położony Dom Artystom 
nad t. zw. Niebieska Dolinką. Przed 
miesiącem bawił tu p. Prezydent 
Rzeczypospolitej, zaszczycając obec­
nością swą huczne otwarcie Domu. 
Brać malarska wiedziała dobrze, 
gdzie wybrać sobie miejsce na swą 
siedzibę... Mało jest tak uroczych 
miejsc na Podhalu, jak ich Gło­
dówka.

Na horyzoncie, zda się o kilkaset 
metrów od nas błyszczą w słońcu 
potężne masywy Tatr. Niema chy­
ba obszerniejszego i piękniejszego 
widoku na łańcuch tatrzański od 
panoramy, jaka się stąd roztacza...

Na lewo rozpoczyna się on masy­
wem Tatr bielskich z Lodomym na 
czele, a potem, bardziej na prawo 
wyrasta przecudna koronka Tatr 
11 ysokich, spadających urwiście na 
polską stronę.

Jeszcze dalej złocą się w słońcu 
Tatry Niżnie i Zachodnie.

Za górami, za lasami, leży w od­
ległości 14 km. od Bukowiny stolica 
zimowa Polski — Zakopane. Gdyby 
nie lasy po drodze, można byłoby 
je ujrzeć stąd, gdzieś tam w fiole.

gdyż Bukowina położona jest wy­
żej od niego o przeszło 500 metrów. 
Bywalcy Zakopanego znają dobrze 
Bukowinę, bo codziennie suną tu 
sznury sań, wypełnionych gośćmi 
zakopiańskiemu Wielu z nich przy­
bywa z nartami, aby wespół z mie­
szkańcami Bukowiny wyruszyć stąd 
ku majestatycznym masywom gór­
skim, ku którym wyrywa się dusza 
każdego narciarza ze wszystkich 
zakątków Polski. Stąd nietrudno 
już marzenia te urzeczywistnić. 
Dwie, trzy godziny marszu niezbyt 
wytężonego, a znaleźć się możemy 
w samym środku Tatr, przy Mor- 
skiem Oku, w Dolinie Pięciu Sta­
wów lub choćby na Hali Gąsieni­
cowej.

To też dzioby nart często zwra­
cają się w te strony, zwłaszcza te­
raz, w przedwiośnie, kiedy powie­
trze górskie poprostu rozsadza pier­
si, a słońce smali jak w lecie, kiedy 
pękające pokrywy potoków zwia­
stują nadchodzącą wiosnę, a góry 
pławią się gamą przeróżnych barw 
na ośnieżonych stokach.

To przecież są najpiękniejsze za­
pusty i jednocześnie ostatki narciar­
skie...

M. Rogowski.

Największe, najciekawsze i najpopular­
niejsze polskie czasopismo teatralno- 

muzyczne 
M LT Z Y K A

miesięcznik ilustrowany i redagowany 
przez Mateusza Glińskiego 

treść Nr. 112 (marcowego): Bernard 
Shaw: Moje przeżycia muzyczne (artykuł 
opracow. specjalnie dla „Muzyki“). A. JJ’ie- 
niamski: Mieczysław Karłowicz (1909 — 
1954). E. Krzenek: autor op. „Murzyn, 
jazzband i kobiety“. O istocie stylu ope­
rowego. Z. Lissa: Problem rasy w muzyce. 
Prof. Dr. Zrfz. Jachimecki: Losy muzyko­
logii. M. Gliński: List otwarty do kapel­
mistrzów polskich. Prot. Z. Stojomski: 
(Nowy-Jork). List do redaktora „Muzyki“. 
Obfity dział kroniki, impresyj muzycznych 
przegląd prasy, wydawnictw, nowych 

płyt, audycyj radjowych etc.
Cena w prenumeracie tylko 1 zł.
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Wiadomości turystyczne
Wybitny turysta i narciarz Wiceministrem Komunikacji. — Polska wyprawa 

m Andy. — Nowe ekspedycje himalajskie. — Król Albert jako alpinista.

Cały świat turystyczny i narciarski po­
witał z prawdziwą radością nominację 
świetnego narciarza i turysty, inż. płk. 
Aleksandra Bobkoróskiego, na Wiceministra 
Komunikacji. Inż. A. Bobkowski, jako pre­
zes Polskiego Żwiążkti Narciarskiego i czo­
łowy działacz na polu turystyki i narciar­
stwa, zorjentowany doskonale w najbar­
dziej piekących zagadnieniach turystycz­
nych, może się stać mężem opatrznościo­
wym dla dalszego rozwoju polskiego tu- 
ryzmu.

Z początkiem listopada wyjechała w 
Andy wyprawa naukowo - alpinistyczna 
złożona z wybitnych taterników w skła­
dzie: Dr. K. Nar Piernicz-Jodki, Dr. J. K. 
Doramskiego, inż. A. Karpińskiego, W. 
Ostrowskiego, inż. S. Daszyńskiego i A. 
Osieckiego. Wyprawa znalazła się z począt­
kiem grudnia w Buenos Aires, skąd po za­
łatwieniu wstępnych formalności i zaku­
pie żywności udała .się koleją do miejsco­
wości San Juan, gdzie spotkała wyprawę 
bardzo miła niespodzianka w postaci nie­
zwykłej gościnności gubernatora 
tamtejszego, który udzielił wy­
prawie bezpłatnie 3 samochodów 
(2 osobowe, 1 ciężarowy), które 
podwiozły wyprawę szybko o 100 
km. dalej, oraz również bezpłat­
nie karawanę mułów wraz z obsłu­
gą. Niezwykła ta gościnność zwol­
niła wyprawę od wielu kłopotów 
zarówno organizacyjnych jak1 i 
materjalnych. Wyprawa udała 
się przez Calingastę w grupę 
Sterra-Ramada, gdzie jak donio­

Fot.: Jaroszewski.

grupę.

Va Zawracie — Schroniska P.T.T. 
na Hali Gąsienicowej i przy 

Morskiem Oku w Tatrach.

sły ostatnie telegramy rozbiła obóz jako 
bazę operacyjną na wysokości 4.5ÓÓ ni. 
i rozpoczęła już swą pracę.

« -.'i *

Z chwilą, gdy przy próbach zdobycia 
Czomo Luńmo (Everestu) okazało się, że na 
Szczycie Świata nieprędko jeszcze stanie 
ludzka noga, ponownie stało się naczel- 
nem zadaniem współczesnego alpinizmu 
egzotycznego pokonanie szczytu ośmioty- 
siącznego, który mimo wielu już wy­
siłków jeszcze nie uległ ekspanzji alpi­
nistycznej. Ten ceł spróbują w lecie r. b. 
rozwiązać aż dwie wyprawy, które z wio­
sną opuszczają Europę, mianowicie wy­
prawa d-ra Dyhrenfurtha oraz wyprawa 
inż. Mer kia.

Wyprawa Dyhrenfurtha zakrojona jest 
na olbrzymią skalę i dysponuje wielkiemi 
środkami finansowemi, a obejmie alpini­
stów i uczonych amerykańskich, angiel­
skich, austrjackich, niemieckich, szwajcar­
skich i włoskich — będzie więc w całej

pełni przedsięwzięciem o charakterze mię­
dzynarodowym. jej ścisły skład personal­
ny nie został dotychczas podany do wia­
domości, wymienia się tymczasem tylko 
jedno nazwisko: Marcela Kurza, autora 
sławnego „Alpinizmu zimowmgo" i znane­
go historyka Himalajów. Wyprawa skie­
ruje się w Karakorum, w okolice lodowca 
Baltoro. Należy przypuszczać, że dr. Günt­
her Dyhrenfurtłi, który już w 1950 r. zdał 
w Himalajach egzamin na wodza wypra­
wy egzotycznej, upora się i obecnie z trud­
nościami i uzyska wiele pierwszorzędnych 
zdobyczy zarówno wysokogórskich, jak i 
naukowych (na które wyprawa jego kła­
dzie zresztą wielki nacisk).

Nie każdy może wie, że tak bohatersko 
zapisany w historji wojny światowej król 
Albert, od trzydziestu lat zajmował .się 
czynnie alpinizmem, wsławiając się dosko- 
nałemi przejściami w Europie i poza nią. 
Szczegół nem zamiłowaniem Jego cieszyły 
się Dolomity, w których, w towarzystwie 
znakomitych alpinistów jak Toni Di- 
maie'go, Angelo Dibony, Zagonela, Hansa 
Stegera i Pauli Wiesinger, dokonał niezwy­
kłych alpinistycznych wyczynów. W Jego 
dorobku znajdują się takie drogi jak po­
łudniowa ściana Tofana di Roces, południo­
wa ściana Marmolata, Guglia di Brenta, 

Torre Grande, Campanile di Val
-------- Montanaia oraz Tre Cime di La-

oaredo.
Rozumiejąc i kochając góry, 

nie szczędził też nigdy fiiudii-
szów na poparcie wypraw nau­
kowo - alpinistycznych, wśród 
których najważniejsza jest wy­
prawa w góry Rumenzori w Afry 
ce, stawiająca młody alpinizm 
belgijski wśród pierwszych klu­
bów świata, jako równorzędną
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Kobieta w świecie 
i w domu

RÓWNE PRAWA — TO RÓWNE 
OBOWIĄZKI.

Na schodach Kasyna Garnizonowego 
dwuszereg dziewcząt w granatowych spód­
niczkach i „pewiackich bluzach“. S<ą 
wzruszone i dumne: Szósty Walny Zjazd 
Organizacji Przysposobienia Kobiet do 
Obrony Kraju obiecał zaszczycić swą 
obecnością Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej! Witały już coprawda Dostojnego Go­
ścia u siebie na obozach, ale na Walnym 
Zjeździe jest Pan Prezydent pierwszy raz. 
Pod pewiacką bluzą biją serca, zdolne 
odczuć to wyróżnienie Organizacji.

Dźwięki hymnu narodowego. Pochyli­
ły się sztandary przed Panem Prezyden­
tem, gdy wszedł do sali. Szósty Walny 
Zjazd rozpoczyna obrady.

Przewodnicząca Organizacji, p. wizy- 
tatorka Michałowska, w pięknem przemó­
wieniu wita Pana Prezydenta i zebranych 
gości, wśród których są: Pani Prezydento­
wa Mościcka, p. Marszałkowa Piłsudska, 
pan Minister W. Jędrzejewicz, p. Minister 
Hubicki, p. wiceminister Pieracki, p. dyr. 
Urzędu W. F. i P. W. pułk. Kiliński, 400 
delegatek Kół Lokalnych Organizacji, 
przedstawiciele i przedstawicielki instytu- 
cyj i stowarzyszeń społecznych, instruk­
torki i członkowie hufców szkolnych. Na­
stępnie, po ukonstytuowaniu się prezy- 
djum, referat ideowy wygłasza p. sena- 
torka Gruenertówna.

P. senatorka Gruenertówna wyjaśnia 
ideowe założenie Organizacji, która dąży 
nietylko do tego, żeby przygotować do 
obrony kraju jak najliczniejsze rzesze ko­
biet, ale również postawiła sobie za zada­
nie wychować nowy typ dziewczyny-oby­

te»/
przeziębieniu, zapaleniu; 
gard^jgrypie zapomoci-
(j)ahfiavmy

watelki, świadomej, że równe prawa oby­
watelskie nakładają na nią równe z męż­
czyznami obowiązki względem państwa i 
kraju.

Mówiąc o stałym rozwoju liczebnym 
Organizacji, p. sen. Gruenertówna pod- 
kreśliła wysoki poziom etyczny metod 
pracy Organizacji, nieuznającej zasady, 
że cel uświęca wszystkie środki i nigdy 
nie wstępującej na drogę szkodliwej dla 
całokształtu pracy rywalizacji.

Po senatorce Gruenertównie składa 
sprawozdanie z działalności Organizacji 
sekretarka Zarządu Naczelnego, p. A. Pło- 
dowska. Żeby dobrze zrozumieć wagę i 
znaczenie przytaczanych przez p. Płodow- 
ską cyfr, trzeba znać historję ruchu PWK 
w Polsce . Bo dopiero wtedy, gdy 42 obo­
zy 3950 oibozowniczek roku ubiegłego po­
równa się z dwoma obozami i 40 obozow- 
niczkami roku 1925-go, pojmuje się, że w 
dziedzinie przysposobienia wojskowego 
kobiet zrobiło się przez te tl lat bardzo 
dużo. Te 3950, to są zresztą tylko te, 
które w roku ubiegłym przeszły przez 
obozy. Wszystkich członkiń liczy O. P. K. 
do O. K. przeszło 21.000. I, jak w refera­
cie swoim zaznaczyła p. Plodowska, każda 
z tych członkiń będzie musiała przejść w 
mniejszym lub większym zakresie prze­
szkolenie pewiackie.

Pani Przewodnicząca Michałowska 
dziękuje obecnym za przybycie na zjazd 
i wysłuchanie referatów. Jej „Niech żyje 
Najjaśniejsza Rzeczypospolita! Niech ży­
je Pan Prezydent! Niech żyje Marszałek 
Piłsudski“ podchwytane jest i powtórzo­
ne trzykrotnie przez całą salę. Czyż mam

mówić, że najgłośniej krzyczały Pewiacz- 
ki?

Popołudnie pierwszego dnia Zjazdu 
wypełniły obrady Komisyj i Zebranie ple­
narne ,a wieczór — sympatyczna herbatka 
towarzyska.

Dzień następny rozpoczęła msza świę­
ta, a o godzinie dwunastej odbyło się uro­
czyste wręczenie sztandarów nagrodzonym 
kolom: Bydgoszcz i Kołomyja. Tym sztan­
darom chciałabym nieco więcej miejsca 
poświęcić.

Sztandaru nie może sobie kupić żadne 
koło lokalne, choć każde może się o 
sztandar ubiegać. Sztandary nadaje 
W alny Z jazd za największą ilość punk­
tów, uzyskanych w ciągu całorocznej 
pracy przez Koło Lokalne i Komendę. 
W ten sposób sztandar staje się nietylko 
symbolem Organizacji, ale najwyższem 
odznaczeniem za pracę całego zespołu. 
Każda członkini Koła Lokalnego czy Huf­
ca przyczynia się do pozyskania sztandaru 
dla swego miasta i każda przez zaniedba­
nie nałożonych na nią obowiązków, unie­
możliwia całemu zespołowi zdobycie na­
grody.

To specyficzne pojęcie sztandaru, jako 
odznaczenia, sprawia, że Pewiaczki są 
szczególnie przywiązane do swoich barw. 
Skoro sztandar może być tylko nadany i 
został nadany za dobrze spełniony obo­
wiązek, stanowi on bezsprzeczne dobro 
każdego, kto się do nadania go przyczynił. 
I nie wolno go wypuścić z rąk.

Bo jak równe prawa nakładają równe 
obowiązki, wyróżnienie nakłada obo­
wiązek większy. Z. Popławska.

BIBLJOTEKA, DO KTÓREJ ZOSTAŁY WCIELONE KSIĄŻKI POLSKICH AUTOREK.
W jesieni r. ub. zdawałyśmy naszym Czytelniczkom sprawę z Międzynarodowego Kongresu Autorek w Chicago 
i ze związanej z nim wystawy, na który autorki polskie wysłały zbiór swoich książek. Obecnie nadesłano nam zdjęcie

gmachu bibljoteki uniwersyteckiej w Eoanston, do której zostały wcielone książki polskich autorek.
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NOW Y STATEK POWIETRZNY.

Na zdjęciu widzimy nowy typ sterowca, skon­
struowany przez kalifoinijczyka Thad Ruse, 
w którym ster jest schowany w środku. Ten nowy 
system ułatwia ładowanie bez pomocy ludzkiej.

KOBIETY I WIĘZIENNICTWO.

Dyrektorka więzienia karnego w Ma­
drycie, Wiktorina Kent, wygłosiła w uni­
wersytecie w Madrycie odczyt p. t. „Zaga­
dnienia prawa karnego“.

LOTNICZY REKORD KOBIECY.

Według oficjalnego komunikatu, lot- 
niczki amerykańskie Marsalis i Richey po­
biły dotychczasowy rekord kobiecy utrzy­
mywania się w powietrzu o 41 godzin 
57 min. Ogółem przebyły one w powie­
trzu 9 dni, 21 godzin, 42 minuty.

ZWIĄZEK TOWARZYSTW POLEK WE FRANCJE

Wychodzący w Lille dziennik „Wiarus Polski“ 
omawia zjazd polskich tow. kobiecych we I* rancji. 
Mianowicie Związek 1 ow. Polek postawił sobie 
3 zadania:

1) W ychowanie młodych pokoleń wychodź­
czych na dobrych Polaków, kochających ojczyznę 
polską i przywiązanych do mowy ojczystej:

2) Zaszczepienie dzieciom zdrowych zasad mo­
ralności chrześcijańskiej;

5) Wzajemna pomoc kobietom Polkom.
Te trzy krótkie, ale ważne programy działania 

widnieją na sztandarze Związku Polek we Francji 
i jemu służy wiernie kilka tysięcy zorganizowa­
nych wychodźczyń pod przewodnictwem zarządu 
głównego Związku, zarządów okręgowych i towa­
rzystw. Niemal całą Francję pokryły już ogniwa 
sieci Związku. Dzięki działalności Związku dzieci

(

coraz lepiej i częściej mówią po polsku, uczęszcza­
ją na godziny języka polskiego, występują publicz­
nie z deklamacjami, sztuczkami, a starsze dziewczę­
ta mają sposobność przechodzić kurs robót ręcz­
nych.

WE WŁASNYM DOMKU...
Nietylko we własnym, ale i w własnoręcznie 

zbudowanym domu mieszkać będzie p. Marion 
Duckham, starsza córka Sir Artura Duckham, zna­
nego inżyniera. Plany domu, który sobie buduje 
]>. Marion, aby w nim zamieszkać po ślubie, ryso­
wała jej matka, Lady Duckham, urządzenie elek­
tryczne zaś zaprowadził jej brat.

Jest to więc ..dom rodzinny ' w calem tego sło­
wa znaczeniu.



WYSTAWA MODELI WIOSENNYCH.

YV Londynie otwarto wystawę modeli 
wiosennych, gdzie każda elegancka kobieta 
może odnaleźć wszystko, czego tylko za­
pragnie — od kostjumów sportowych po­
cząwszy, a na tualetach wieczornych skoń­
czywszy. Trzy modelki, ubrane w stroje 
ślubne (panny młodej i druchen) udają się 
ulicami Londynu na wystawę.

bieca p. n. „Kobieca rezerwa“, która pracuje pod 
przewodnictwem pułk. Mary Allen. Nowa organi­
zacja ma na celu uczyć szerokie rzesze kobiet za­
chowania się na wypadek wojny. Członkinie -Ko­
biecej rezerwy“ uczą się nieść pomoc w nagłych 
wypadkach, transportować chorych, ratować zatru- 
tych gazem, używać masek gazowych i t. c. o 
uczestniczki kursu podczas lekcji.

KOBLEI PRZEWODNICZĄCA
SE j ill .

Została nią w: Stanach Zjednoczonych 
Minnie Craig, którą powołano na prze­
wodniczącą sejmu stanowego półn. Da- 
coty.

RODZINNA ORKIESTRA

Rodzina państwa Roland 
A. Richarda z Duppas-Hill 
(Anglja) stworzyła sobie 
własną orkiestrę, w skład 
której wchodzi matka, sy­
nowie i córki. Orkiestra jest 
smyczkowa, członkowie 
jej grają na skrzypcach, lub 
wiolonczeli.

Oto muzykalna rodzina, 
ćwicząca w swoim ogro­
dzie.

„KOBIECA REZERWA“.

W Anglji powstała nie­
dawno organizacja ko

WIECZÓR KAZIMIERY IŁŁAKOWICZÓWNY.
W sali Tow. Literatów w Wilnie odbyt się wie­

czór poetycki Kazimiery Iltakowiczówny, z któ­
rego całkowity dochód przeznaczony jest na fun­
dusz odbudowy Bazyliki ii ilenskiej.

Szereg recytacyj zapoczątkowała p. lilakówi- 
czówna wstępem, w którym starała się scharaktery­
zować stosunek słuchaczy do odtwarzającego wła­
sne utwory autora, poczem przedstawiła związek 
zależności zachodzący pomiędzy autorką a twórczo­
ścią, będącą przeważnie odbiciem jej osobistych prze­
żyć uczuciowych.

Dalej nastąpiła recytacja licznych liryk, przy­
jętych przez publiczność licznemi oklaskami.
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OGRODNICTWO I HODOWLA
Zakładamy ogród 

przy willi
Budownictwo podmiejskie mimo 

kryzysu rozwija się szybko; co ro­
ku naokoło stolicy i wszystkich 
większych miast naszych powstają 
dziesiątki i setki willi z ogródkami.

Co roku więc tysiące ludzi wy- 
dostaje się z szarych, więziennych 
murów, z małych ciasnych mieszkań 
do wygodnych nowocześnie urzą­
dzonych domków wiejskich. Pomi­
mo tysiącznych niewygód komuni­
kacyjnych — straty czasu na ja­
zdy i t. p. „osiedleńcy“ nie narze­
kają, a cierpliwie znoszą długie go­
dziny w kolejach, kolejkach, auto­
busach i t. p. i są zadowoleni ze 
swego losu, i w krótkim czasie stają 
się patrjotami, ba nawet szowini­
stami swego osiedla, gotowi każdego 
wyzwać na pojedynek na śmierć 
i życie, że ich osiedle jest najzdrow­
sze, najładniejsze, najmilsze i wie­
le innych „naj“.

Dziwić się temu nie można, bo 
przecie wydostali się oni z naszych 
miejskich mieszkań, które z malemi 
wyjątkami są okropne i urągają 
najelementarniejszym zasadom hi- 
gjeny i budownictwa, a przede- 
wszystkiem są „u siebie“, mają 
przed sobą wolną przestrzeń, mają 
o co zaczepić oczy i czem odetchnąć, 
a przedewszystkiem mają własny 
ogródek.

Ogródek ten ma zwykle bardzo 
małą ilość metrów kwadratowych 
i przysparza mieszczuchowi prze­
dzierzgniętemu w ogrodnika tysią­
ce kłopotów i niespodzianek.

„Osiedleniec“ wyobrażał sobie, że 
wystarczy zasiać nasienie, a już 
będzie ono przecież rosło samo, ale 
niestety tak nie jest i zaczyna się 
serja niepowodzeń, które mogą znie­
chęcić raz na zawsze do wszelkich 
imprez ogrodniczych i taki amator 
zapewnia potem z całą naiwnością:

— Tu widać jest ziemia niedobra 
i nic rosnąć nie chce.

Twierdzenie to polega na zasad­
niczej omyłce, bo dziś, gdy znamy 
potrzeby roślin i sposoby uprawia­
nia ziemi zarówno, co do> struktury, 
jak i pożywności, można śmiało po­
wiedzieć, że.

— Nie egzystuje taka ziemia, któ- 
rejby nie można było doprowadzić 
do kultury.

Oczywiście jedna będzie wyma­
gała więcej pracy i nakładów, a in­
na mniej, ale ponieważ ogródek przy 
willi zakładamy zwykle na bardzo 
niewielkiej przestrzeni, sprawa ta 
zwykle nie gra tak wielkiej roli.

W każdym razie jako zasadę po­
stawić sobie należy, że lepiej jest

założyć ogródek na 100 m2, ale po­
rządnie, niż na 300 m2, a nie dać 
ziemi i roślinom tego, co im potrze­
ba. Pamiętać należy, że ogródek 
tylko wtedy spełnia swoje zadanie, 
o ile, że się tak wyrażę, spełnia rolę 
nietylko ładnie umeblowanego po­
koju, ale i doskonale posprzątanego. 
Aby był dobrze utrzymany, wyma­
ga nieustannej, bardzo pracowitej 
pielęgnacji, która pochłonie wiele 
czasu. Przystępując do zakładania 
ogródka, należy się przedewszyst­
kiem obliczyć z siłami.

Obmyśliwszy sobie, jaki kawałek 
ziemi przeznaczamy pod właściwy 
ogródek (resztę zostawiamy jako 
las, jeśli budowaliśmy na działce le­
śnej), zasiewamy trawę na szma­
ragdowy kobierzec, lub też ob­
sadzamy jakiemiś krzakami i t. p. 
Trzeba sobie przedewszystkiem 
uświadomić, jakiego typu ma być 
nasz ogródek. Czy wyłącznie ma to 
być ogród ozdobny, czy też prze­
znaczamy trochę miejsca pod wa­
rzywa, tutaj trzeba dobrze skalku­
lować, czy nam się to opłaci. Odra­
za w tern miejscu zaznaczam, że 
produkowanie warzyw w amator­
skim ogródku wyjątkowo tylko 
wytrzymuje kalkulacje, a zwykle 
to „własny“ kalafjor, czy kapusta 
kosztuje pięć razy tyle, co kupiony 
na targu, no, ale zato jest „swój“ 
i przy hodowaniu go było więcej, 
czy mniej uciechy, której się nie da 
przeliczyć na pieniądze.

Dalej trzeba wiedzieć, czy chce- 
my mieć ogródek obsiewany i obsa­
dzany tylko rocznemi roślinami, czy 
też daijemy pierwszeństwo trwałym 
kwiatom i krzewom. Ten drugi spo­
sób jest, naogół biorąc, o wiele prak­
tyczniejszy i pewniejszy, zwłaszcza 
jeżeli chodzi o amatora, który ma 
niewielką znajomość rzeczy.

Niestety sposób ten wymaga jed­
norazowego nakładu stosunkowo 
dość dużego, ale zato raz trwale za­
sadzony ogródek rośnie potem wiele 
łat, wymagając już od nas niewiele.

Obmyśliwszy te rzeczy, trzeba 
teraz przygotować plan ogródka. 
Przy pomocy literatury fachowej 
można od biedy ten plan wykonać 
samemu, ale nigdy nie będzie on 
bez zarzutu. Kto tylko może, po­
winien. tę sprawę oddać w ręce fa­
chowca, podniesie to wprawdzie 
koszt założenia ogródka o kilka­
dziesiąt złotych, ale zawsze się to 
opłaci, bo przecież ogródek zakłada 
się nie na rok, ani na dwa, tylko 
na wiele lat i jeśli popełnimy jakiś 
błąd, to potem będzie się na nas 
mściło przez długie lata. Plany o- 
gródków można nabywać gotowe, 
ale oczywiście jest dużo lepiej, jeśli 
można sobie pozwolić na indywi­
dualny plan, ściśle dostosowany do

miejscowych warunków, demu, kto 
robi ów plan, należy dokładnie wy­
tłumaczyć, co i (jak chcemy, czy bę­
dziemy urządzać basenik Wodny, 
ogródek skalny i t. p. Do planu te­
go, dokładnie poprzednio omówio­
nego, należy się ściśle stosować, bo 
czasem jakaś niewielka nawet zmia­
na, która nam laikom wydaje się 
mało znacząca, może ładną całość 
zeszpecić.

Wielkim błędem, który się przy 
zakładaniu ogródka bardzo często 
popełnia, jest również i to, że sadzi 
się zbyt dużo i zbyt gęsto, efekt ten, 
że koszt duży, roboty mnóstwo, a 
całość robi wrażenie natłoczone i 
nieeleganckie.

Na nieogrodzonym terenie ogród­
ka zakładać nie warto, bo po pierw­
sze przy montowaniu płotu mnóstwo 
napsują, a po drugie kultura szero­
kich mas stoi jeszcze tak nisko, że 
albo nam połamią pieczołowicie po­
sadzone drzewa i krzaki, albo po- 
kradną i z zasady uczyni to „nie­
znany przechodzień“ i nie będziemy 
mieli nawet tej satysfakcji, aby wie­
dzieć, kto nam tę krzywdę uczynił. 
Płoty i ogrodzenia mogą być naj­
rozmaitszych typów, zależnie ¡od 
stanu naszej kieszeni. Bezwzględnie 
najtrwalsza i najpraktyczniejsza 
jest żelazna siatka, rozpięta na że­
laznych szynach, lub betonowych 
słupach i podmurowana od spodu 
cegłą lub pustakami. Niestety ten 
trwały i estetyczny typ płotu jest, 
jak wszystko, co dobre i ładne na 
świecie, mocno drogi, ale jest to 
ogrodzenie, można powiedzieć, wie­
czne. Płoty drewniane są o wiele 
tańsze i, o ile są porządnie na dę­
bowych słupach postawiane, to mo­
gą nam służyć nawet 10—15 lat. 
Oczywiście wymagają konserwacji, 
pilnowania, aby nie było oderwa­
nych sztachet, pochylonych słup­
ków i t. p. Wszelkie murszejące deski 
muszą być natychmiast zastępowa­
ne nowemi. Wysokie mury, jako 
ogrodzenia, są również miłe, mają 
tę zaletę, że sprawiają, że nasz 
ogródek jest sam w sobie, zaciszny 
i zamknięty przed światem. Połu­
dniowe ściany dają się wyzyskać 
dla hodowli drzewek i krzewów, 
wymagających dużo ciepła, ijiak 
brzoskwinie, morele, winorośl i t. p. 
Ogrodzenia z drutu kolczastego, je­
śli są wykonane starannie, również 
dobrze spełniają swoje zadanie, ale 
istnieje przepis, iż nie wolno ich 
stawiać od strony uliczki.

Najtańsze, najładniejsze i naj­
trwalsze pozostaną zawsze ¡ogrodze­
nia żywopłotowe. Jest wprawdzie 
trochę kłopotu z założeniem ich, ale 
potem zato już przez wiele lat spo­
kój, ale o nich następnym razem.

Marzenna Saryusz-Stokomska.
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Aspidistrję
Aspidistrja, to idealna wprost ro­

ślina pokojowa. Znosi zarówno ostre 
słońce, jak i skąpe światło. Zimą do­
brze rośnie, zarówno w ciepłym po­
koju, jak i w chłodnych przedsion­
kach. Lubi wilgoć, ale nawet zasu­
szona prędko przychodzi do siebie. 
Rośnie szybko, bo prawie przez cały 
rok wypuszcza z ziemi w ielkie li­
ście. Wszystkie te właściwości czy­
nią ją wprost niezastąpioną, jeśli 
chodzi o estetyczne zapełnienie 
rozmaitych kątów.

Należy do rodziny liljowatych i 
często zwana jest poprostu liśćmi, 
a to dlatego, iż rzeczywiście na 
pierwszy rzut oka nie widać ani 
pnia, ani łodygi, tylko same liście. 
W rzeczywistości posiada ona łody­
gę podziemną, pełzającą, z której 
wychodzą liście lśniące ciemno - zie­
lone, w dobrych warunkach docho­
dzące do 70 cm. wysokości i do 15 
cm. szerokości.

Kwiatki, pozbawione szypułek. 
wyrastają przy ziemi. Mają płatki 
ułożone w rozetę i barwę jasno-ró- 
żową, lub krwawą. Gdy im się 
przyjrzeć, widać, że są ładne, ale 
na pierwszy rzut oka tak nikłe, że 
wogóle nie mogą być brane pod u- 
wagę. Aspidistrję hodujemy dla ma­
sy ziełonośc.i, którą w złych nawet 
warunkach wytwarza.

Najlepiej czuiją się aspidistrję w 
umiarkowanie ciepłym pokoju, na 
widnem stanowisku od strony pół­
nocnej. Co wiosnę powinny być 
przesadzone. Najlepiej w marcu. 
Unikać należy zbyt dużych doni­
czek. bo tego nie lubią. Najlepiej 
rosną w ziemi darniowej, zmiesza­
nej z liściową. Na samo dno dobrze 
jest nasypać trzycentymetrową war­
stwę piasku. Podlewać umiarkowa­
nie, ale dobrze i przynajmniej raz 
na tydzień zmywać liście.

Rozmnażanie jest łatwe; uskutecz­
nia się je przez dzielenie roślinv. 
Każdy pojedvńczv liść z kawał­
kiem łodygi i kilkoma korzonkami 
może wydać samodzielną roślinę. 
Dużo łatwiej się zakorzeniają ro­
ślinki w wilgotnem powietrzu. Do­
brze jest więc świeżo posadzone ro­
ślinki umieścić w bliskości akwa- 
rjum, lub chociażby miski z wodą. 
Przystępując do dzielenia, należy 
mieć na uwadze, że dużo ładniej 
wygląda wielki wazon z masą li­
ści, niż pojedyncze liście. Pamiętać 
również trzeba, że dzielenie bardzo 
roślinę osłabia. Nigdy bryłki nie 
rozrywać gwałtownie, a robić to de­
likatnie, wyszukując miejsc, w któ­
rych je rozdzielić najłatwiej.

Ziemia pod świeżo podzielone 
aspidistrję musi mieć przymieszkę 
1/3 gruboziarnistego piasku. Na dno 
sypiemy warstwę węgla drzewnego.

Istnieje odmiana aspidistrji biało 
paskowana foliis yariegatis. Jest

ona delikatniejsza i nie zadawalnia 
się byle kątem, a przytem znacznie 
wolniej rośnie. Często się zdarza, że 
rośliny zatracają swe zabarwienie. 
Trzeba je trzymać w jasnym poko­
ju. o umiarkowanej temperaturze, 
zasilać nawozami, a do sadzenia 
używać napół tylko przegniłej, 
grudkowatej ziemi liściowo - wrzo­
sowej. M. S. S

ODPOWIEDZI DZIAŁU OGRODNICZO- 
HODOWLANEGO.

P. M. Kałdomaka. Szczerą radość spra­
wił nam list Sz. Pani.

O jedwabnikach, o szkółce morwy bia­
łej podamy w kwietniowych numerach 
„Bluszczu“ wyczerpujące artykuły, jak 
również o królikach angorsikicli.

Artykuł o aspidistrjach dajemy w tek­
ście, jak również niebawem zamieścimy 
obszerne dane co do obsadzania ścian i 
parkanów7.

Co zaś do palm, to starsze egzemplarze 
nie wymagają corocznego przesadzania. 
Wystarczy je przesadzać co 2 — 3 lata 
wczesną wiosną.

Po wyjęciu całej bryły korzeniowej ze 
starej doniczki, usuwa się tępo zakończo­
nym kołeczkiem ziemię z ponad korzeni 
i po bokach, gdzie jest stosunkowo naj­
mniej korzeni. Trzeba przytem bardzo 
uważać, by nie skaleczyć korzeni, bo na 
to palmy są bardzo czułe. Korzenie nad­
gniłe przycina się ostrym nożem. Dolnych 
jasnych korzeni starać się, o ile można, nie 
dotykać palcami, a już broń Boże nie roz­
dzierać.

Nowa doniczka powinna być niewiele 
większa, t. zn. taka, aby się poprzednia 
w niej akurat zmieściła. Na dno sypie się 
najpierw drenaż z potłuczonych skoru­
pek, kawałeczków7 cegły lub żwiru, z do­
datkiem potłuczonego węgla drzewnego. 
Na to daje się 2 — 3 cm. ziemi, na nią 
ustawia się bryłę korzeniową palmy, a 
przestrzeń próżną wokoło zasypuje się 
świeżą ziemią, ubijając ją ostrożnie, ale 
mocno, okrągłym patyczkiem ruchami 
skośnemi. Trzeba uważać, aby nie zranić 
korzeni, wyrastających z bryły. Następ­
nie dosypuje się ziemi na wierzch, ubija 
lekko i podlewa silnie.

Często można widzieć u amatorów pal­
my, które stoją na korzeniach, jak na 
szczudłach. Nowe korzenie wyrastają co­
rocznie na dolnym obwodzie pnia.

W miejscu suchem. jakiem jest pokój, 
nim zdążą wrosnąć do ziemi, zamiera ją, 
na czem cierpi oczywiście przyrost liści. 
W takim wypadku przy przesadzaniu 
trzeba użyć doniczki głębszej, ażeby zie­
mia zasypana mogła zakryć nietylko ogo­
łocone korzenie, ale jeszcze co najmniej 
I cm. z podstawy pnia.

P. Cecylja Gronomska — Warszama. 
Dorodne, doskonale dojrzałe i sucho prze­
chowane orzechy włoskie należy zamo­
czyć na 48 godzin w letniej wodzie, po­
tem zaś przełożyć je do pudelka, wypeł­
nionego wilgotnemi trocinami i postawić 
w7 cieple (najlepiej na murku pieca ku-

Jeśli chcesz mieć

s
piękne kwiaty

w7 pokoju
T
O

na balkonie 
w ogródku

Pastylki nawozowes
u „TESP”
J

20 pastylek tylko 50 groszy. Jedna pa­
stylka na litr wody do podlewania wa­
zonów raz na 7 dni.
Żąda jcie w sklepach ogrodniczych, kwie- 
ciarskich i składach aptecznych.

chennego) i co dzień zwilżać, po dwóch 
lub trzech tygodniach, gdy ukażą się kieł­
ki, zasadzić ostrożnie, aby kiełków7 nie 
uszkodzić w7 inspekcie. Mniej więcej do 
połowy lipca wyrosną nam spore sadzon­
ki, które przesadza się do słonecznej 
grządki. W braku inspektu można skieł­
kowane orzechy odrazu sadzić w szkółce.

Topola Nieklańska to nieoceniona ro­
ślina, którą zwłaszcza na piaskach należy 
jak najszerzej rozpowszechniać. W ciągu 
kwietnia podamy o niej wyczerpujący 
artykuł.

Przezimowane pelargonje należy przy­
ciąć w końcu marca, zostawiając po kilka 
liści dla lepszego wzrostu. Równocześnie 
należy je przesadzić do świeżej ziemi, do­
dając nieco wapna, aby bogaciej kwitły. 
Przy przesadzaniu należy starą ziemię 
usunąć ostrożnie z korzeni, a przesadzone 
rośliny przetrzymać najpierw’ 2 — 5 dni 
w cieniu, poczern dopiero wystawić je na 
słońce. Im słonecznicjsze pelargonja otrzy­
ma stanowisko, tern obficiej będzie kwi­
tła. Lekkich przymrozków się nie obawia, 
lecz bezpieczniej wystawiać ją na po­
wietrze dopiero po 15 maja.

Odcięte gałązki, posiadające nieco liści, 
można zaflańcować gęsto w7 skrzyneczce, 
zapełnionej ziemią lub piaskiem i przy­
kryć szkłem. Skrzynka musi być tak głę­
boka, aby liście sadzonek nie dotykały 
szkła. Trzyma się je w cieple i wilgoci 
najpierw w cieniu, a W7 miarę zakorzenia­
nia się w7 coraz to słoneczniejszem stano­
wisku. Gdy się zakorzenią, rozsadzamy 
je. Dobrze pielęgnowane powinny zakwi­
tnąć w końcu czerwca.

P. Z. Widlomska. Artykuł o przesadza­
niu kwiatów dajemy w7 tekście. Co do 
podlewania kaktusów to znajdzie Sz. Pa­
ni obszerne wskazówki w broszurce p. t. 
„Hodowla Kaktusów“, wydanej w Tow. 
Wyd. „Bluszcz“ w Życiu praktycznem. 
Jako zasadę tu postawić należy, aby po­
dlewać obficie tylko wtedy, gdy tego po­
trzeba, t. j. gdy ziemia jest sucha, na­
biera barwy jaśniejszej, gdy doniczka 
przy stuknięciu w nią wydaje dźwięk 
zbliżony7 do pustego. W okresie silnej we­
getacji oraz tworzenia pąków7 i kwiatów 
kaktusy potrzebują sporo wody. Nato­
miast w okresie spoczynku t. j. od listo­
pada do połowy lutego podlewanie należy 
zmniejszyć do minimum.

M. S. S.
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DOM I GOSPODARSTWO
Bicie, sprawianie 

i formowanie 
drobiu

Wielkim a częstym grzechem na­
szych hodowców drobiu mięsnego 
jest to, że choć potrafią wyprodu­
kować pierwszorzędny gatunek to­
waru. nie potrafią go na rynku od­
powiednio zaprezentować. Ciągle 
jeszcze spotyka się sztuki nieodpo­
wiednio zabijane, niestarannie sku­
bane, z poobdzieraną skórą, źle lub 
wcale nieformowane i t. p. Wszyst­
ko to sprawia, że drób bity wyglą­
da nieapetycznie i konsument znie­
chęca się do jego spożycia. Zagra­
niczni hodowcy błąd ten dawno zro­
zumieli i naprawili, dostarczając na 
rynek pierwszorzędnie sprawiony 
towar. Warfoby i u nas o tern po­
myśleć, a ponieważ przed Wielka­
nocą sprawa ta jest specjalnie waż­
na, podaję kilka wskazówek na ten 
temat.

Należy pamiętać, że dziś wobec 
nadprodukcji wszystkiego i dużej 
konkurencji, nawet i krajowy kon­
sument staje się wybredny i że sztu­
ki z szeroko rozciętą szyją, okrwa­
wione, źle oskubane, z pozadziera­
ną skórą i brudnemi nogami nawet 
przy naljlepszym stanie utuczenia 
nie uzyskają dobrej ceny. Przystę­
pując do zabijania ptactwa wodne­
go, trzeba mu dać możność dosko­
nałego' wykąpania się i wyczyszcze­
nia piór ze względu na pierze, któ­
re przedstawia przecie dużą war­
tość. Kąpiel da jemy ptakom na 24 
godziny przed zabiciem, trzymając 
je następnie na czystej i obfite)} 
ściółce.

Wielkiem marnotrawstwem, spo- 
tykanem u nas powszechnie, jest to, 
że użytkujemy prawie wyłącznie 
pióra gęsi i kaczek, a pióra innego 
drobiu ulegają zniszczeniu. Przesąd 
ten, że pióra indyków, kur i t. p. nie 
nadają się do użytku, jest niczern 
nieuzasadniony i koniecznie nale­
żałoby pomyśleć o ich zużytko­
waniu. Aby unikać zadzierania, na­
leży pióra wyrywać w tym kierun­
ku,' w jakim one rosną. Wyrywane 
pierze odrazu się sortuje na grub­
sze i drobniejsze. Gęsi i kury sku­
bie się całkowicie. Perlicom i kacz­
kom zostawia się pióra na skrzy­
dłach, indykom przy sprawianiu 
pozostawia się pióra na ogonie i na 
skrzydłach, a także mały kołnierzyk 
na szyi.

Zabijanie jest barbarzyństwem, 
tego się nie da zaprzeczyć, to też na­
leży zrobić wszystko, aby to barba­
rzyństwo wykonać w możliwie 
najbardziej ..humanitarny“ sposób.

Pólka do formowaniu bitego drobiu. II y- 
miary n> calach nie n> centymetrach.

Indyki zabija się przez mocne wy­
ciągnięcie szyi i przełamanie krę­
gu szyjowego po poprzedniem ogłu­
szeniu ptaka. Następuje wtedy mo­
mentalna śmierć i wewnętrzny wy­
lew krwi ku głowie; aby nie było 
widać sinej plamy, pozostawiane są 
pióra na szyi i głowie. Ubój ptactwa 
wodnego odbywa się przeważnie 
zaponrocą przecinania od tyłu mle­
cza pacierzowego oraz arterji. Ku­
ry, kapłony i perlice bije się przez 
wprowadzenie przez dziób ostrego 
noża i wewnętrznego przecięcia 
tętnic.

Gęsiom i kaczkom na 4 godziny 
przed zabiciem nie należy podawać 
ani pokarmu, ani też wody. Kury, 
kapłony i perlice nie otrzymują ani 
pokarmu, ani wody przynajmniej 
na 6 godzin przed zabiciem, nato­
miast na 3 godziny przedtem daje 
się trochę mleka, abv się kiszki 
opróżniły. Młodym gołębiom podaje 
się na pół godziny przed zabiciem 
letnie mleko, i jeśli same nie piją, 
trzeba im to mleko wlać cło dzio­
bów przy pomocy lejka.

Należy je następnie pól godziny, 
ale nie dłużej pozostawić w spoko­
ju, wówczas otrzymujemy piękne 
białe mięso.

Wszystek drób powinien być sku­
bany na ciepło. Parzenie ptactwa 
przed skubaniem gorącą wodą po­
winno być raz na zawsze poniecha­
ne. Skubanie musi być dokonane 
możliwie ostrożnie i jak najszyb­
ciej, do tego konieczna jest wpra­
wa, której się ¡nabywa przez prak­
tykę. Widziałam „skubaczkę“ spe­
cjalistkę, która dużą gęś skubała 25 
minut. Nogi należy odciąć, a skrzy­
dła odwrócić i dopiero w tej pozy­
cji skubać.

• Oskubany drób podda jemy for­
mowaniu na speqjalnym przyrzą­
dzie. Jeśli drób przeznaczony jest do 
wysyłki, należy go natychmiast po

uformowaniu ochłodzić. Pod żad­
nym pozorem nie wolno pakować 
drobiu ciepłego. Pakować można 
najwcześniej w 12 godzin po osku­
baniu. Najlepiej jest przesyłać drób 
w niewielkich skrzynkach, wyłożo­
nych czystym białym papierem.

Drób powinien być ułożony jed­
ną tylko warstwą i powinien być 
dobrany ze sztuk możliwie jedna­
kowych, t. zn.. że nie można pako­
wać np. indyków z indyczkami, 
sztuk małych z dużemi. dotuczo- 
nych z chudemi, starych z młode- 
mi i t. p. Na tern producent zawsze 
straci, bo mu kupiec za wszystkie 
sztuki zaofiaruje tylko tę sumę, 
którą można zapłacić za drugi i trze­
ci gatunek, bez względu na to, że np. 
połowa sztuk jest gatunku pierw­
szego.

Pismo „Drób Polski“ podaje na­
stępujący rysunek półki do formo­
wania (łatwo jest podług niego spo­
rządzić sobie taką w domu minimal­
nym kosztem), wraz z następującą 
notatką:

„Po zabiciu i starannem opako­
waniu drobiu należy ułożyć bite 
sztuki na półce w sposób pokazany 
na załączoną} rycinie. Nogi powin­
ny być podwinięte, głowa opuszczo­
na ku ziemi, a celem wyrównania 
grzbietu i part.ji piersiowej używa 
się prasy-deski, którą się obciąża 
ciężarkami“.

Na rycinie podany przekró j półki 
do formowaina kur. (Dla innego 
drobiu trzeba zmienić tylko wymia­
ry). Urządzenie tego rodzaju można 
wykonać w każdenr gospodarstwie. 
Długość półki może być dowolna, 
co zależy od ilości ¡sztuk przeznaczo­
nych do formowania. Półki można 
ustawić w kilka rzędów, zwracając 
jednak uwagę przy formowaniu 
kur, aby krew, spływająca przez 
dziób ze sztuk wyżej umieszczo­
nych, nie kapała na niższe kon­
dygnacje.

Marzenna Saryusz-Stokoroska

A RT R ETYK
może się stać inwalidą
bo dolegliwości artretyczno - reumatyczne 
powodują bóle, zniekształcają stawy, utru­
dniają ruchy i powodują stopniowo utra­
tę zdolności do pracy.

Zioła Magistra Wolskiego „Reńmosa“, 
zawierające rzadką roślinę chińską Schin- 
Schen, usuwają kwas moczowy, łagodzą 
cierpienia artretyczne, reumatyczne i bóle 
ischiasu.
Zioła zoeXnonk' „Reumosa“
do nabycia w aptekach i drogerjacli (skła­
dach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski, War­
szawa, Złota 14 m. 1.
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Nastroje
świqłecznei

Przedświąteczny tydzień jest 
skoncentrowaniem specjalnego na­
stroju. którego punkt ciężkości 
przechyla się ku laboratorjum ku­
linarnemu — kuchni, z piecem, czy 
piecykiem do pieczenia na czele.

Tradycyjne babki, placki, „pako- 
wańce“ i mazurki — chluba każde­
go święconego, wymagają pewnego 
mistrzostwa w wykonaniu, a cho­
ciaż zrywamy z tradycją przyrzą­
dzania ciasta (specjalnie drożdżo­
wego) pod znakiem przedziwnego 
misterium, wymagającego od do­
mowników świętej ciszy, nieomal, 
że wstrzymania oddechów, nie je­
steśmy w stanie odmówić tej waż­
nej i odpowiedzialnej czynności 
przedświątecznej, skupienia.

Do przyrządzania, kosztownych 
przysmaków nie można zabierać się 
w sposób amatorski, bo wynik bę­
dzie napewno ujemny. Trzeba wpo­
ić sobie zasady pieczenia i dopiero 
przystąpić do dzieła.

Zasady te są następujące: świe­
ży, wyborowy surowiec, poszano­
wanie dla proporcyj, kolejność 
czynności i dokładność.

Mąka na ciasto drożdżowe musi 
być pierwszorzędna, wygrzana i 
usiana. Dodatki przygotowane to 
znaczy: migdały sparzone, wypłu­
kane, obsuszone i zmielone: rodzyn­
ki wymyte, namoczone w letniem 
mleku, a gdy spęcznieją, osączone 
i obsuszone; skórka pomarańczowa 
drobniutko pokrajana; wanilja 
utłuczona i osiana, jaja z cukrem 
ubite w garnku, wstawionym w go­
rącą wodę, aby się ogrzały; masło 
sklarowane i doprowadzone do let­
niej temperatury; formy starannie 
wyszorowane i wysuszone.

Tak przygotowane do kampanji 
możemy bvć prawie pewne dobrego 
wyniku. Mówię dlatego „prawie“, 
że przy pieczeniu ciasta drożdżowe­
go jednym z ważniejszych czynni­
ków jest piec i umiejętne normo- 
manie ciepła m tym piecu.

Twierdzenie, jakoby ciasto droż­
dżowe wymagało tak zwanego „sza- 
baśnika“, pieca do pieczenia chic­
ha, jest przesądem. JJdaje się ono 
doskonale i w' dobrym piecyku zwy­
czajnym, a z gazowym żyje w jak 
najlepszem porozumieniu1.

Kolejność czynności przy piecze­
niu ciasta drożdżowego jest nastę­
pująca: ogrzanie i osianie mąki, 
pozostawienie jej w cieple; przygo­
towanie dodatków7: rozczynienie 
ciasta; przez czas, kiedy rozczyn 
wyrasta, ubicie jajek z cukrem i 
studzenie zawczasu sklarowanego 
masła. Po wyrośnięciu rozczynu do- 
dajemy do niego sól w ilości 1 stry- 
chowanej łyżeczki na 2 kg. mąki, 
jaja ubite z cukrem, wyrabiamy 20 
minut, wlewamy masło, wyrabiamy

PODSTAUJA ZDROWIA
KAŻDEJ RODZ!nV
TO POSIŁEK PODAHW

Kfiujn Ekonomiczno

dalej drugie 20 mi­
nut. dodając stop­
niowo wszystkie do­
datki z rodzynkami 
na końcu. Tak „wy­
męczone“ ciasto po­
winno tuż odchodzić 
od ręki, wówczas 
można je ustawić w 
cieple, przykryć czy­
stą ściereczką i po­
zostawić w spokoju, 
dopóki nie wyrośnie.
Przy sprzyjającej 
t e m p e r a t u r z e 
w przeciągu godzi­
ny ciasta przybywa drugie tyle i 
można go już układać w Formach.

Do form zawczasu przygotowa­
nych. masłem wysmarowanych i 
wysypanych drobno tartą bułecz­
ką nakłada się ciasto rękami wy­
smarowanemu sklarowanem ma­
słem. Formy napełnia się w 1!/» osta­
wia w cieple, a wstawia do pieca, 
gdy ciasto pod wierzch podchodzi.

Ciasto drożdżowe wymaga do­
brze gorącego pieca. Czas piecze­
nia: baby godzinę, placki 3 kwa­
dranse. Ciasto próbuje się przed 
wyjęciem z pieca słomką, albo pa­
tyczkiem, jeżeli wychodzi po nakłu­
ciu suchy, ciasto jest upieczone.

Po wyjęcu z pieca trzeba ustawić 
formy w chłodzie na jakieś 5 minut 
i wyjąć ostrożnie ciasto, układając 
go, aż do wystygnięcia na mięk- 
kiem podłożu. Delikatne baby sta­
wia się na poduszce wysłanej kil­
kakrotnie złożonym obrusem, przy­
krytym białym papierem. Lukro­
wać, gdy wystygną, albo jeszcze na 
gorąco posmarować sklarowanem 
masłem deserowem i posypywać 
obficie cukrem-pudrem z wanilją.

Studzenie ciasta w formach jest 
niewskazane. Gorące ciasto, sty­
gnąc bez dopływm powietrza „poci 
się“ i przechodzi zapachem gliny 
(formy do bab) lub blachy. 

Aczkolwiek zaklęta cisza i spo-
IIUMOR U OBCYCH.

— Cóż to, Marysia dzisiaj nie szoruje 
schodom?

— A tak, proszę pani, wzięłam sobie 
na praktykę urzędniczkę... (Puncli)

kój,
tak

dawniej 
rolę przy

przypisy w ano 
przyrządzaniu 
są w pewnej 

mierze wskazaniem przesadnem, to 
jednak trzeba pamiętać o tein, aby 
zaoszczędzić ciastu wstrząsów, bo 
wówczas łatwo opada, i gwałtow­
nych zmian temperatury (przecią­
gi. powiewy od otwartych okien), 
gdyż prawidłowo, szybko i pewnie 
wyrasta tylko w rów nej, wysokiej 
temperaturze. Temperatura kuchni, 
w której, pali się pod blachą, bę­
dzie tutaj wystarczająca, szczegól­
nie jeżeli ustawimy ciasto na ław­
ce, czy stołku przysuniętym do pie­
ca kuchennego. Natomiast wszelkie 
gwałtowne podgrzewania od spodu 
np, przez ustawienie miski z cia­
stem, czy napełnionych form na 
blasze, jest systemem wadliwym.

Na zakończenie muszę zwrócić 
uwagę, że najskrupulatniejsze na­
wet zachowanie wszystkich prawi­
deł poprawnego wypieku na nic się 
nie zda, jeżeli drożdże nie będą bez 
zarzutu. Muszą być bardzo świeże, 
drobno rozkruszone, zupełnie roz­
puszczone w letniem, lekko ocukro- 
wanem mleku i wdane do rozczynu 
przez sitko, aby najmniejsza nawet 
grudka nie przedostała się do cia­
sta. Stosując się jak najsumienniej 
do podanych w przepisach propor­
cyj, możemy jednak czasem stanąć 
wobec konieczności pewnych ni­
kłych zmian. Chodzi tutaj miano­
wicie o „gęstość ciasta“ tak ściśle 
uzależnioną od stopnia wysuszenia 
mąki. Otóż ciasto drożdżowe nigdy 
nie może być rzadkie, bo szybko 
wyrośnie i tern szybciej opadnie. 
Czasem ilość jaj, mleka i masła w 
zestawieniu z wilgotną mąką dają 
właśnie takie „za rzadkie” ciasto, 
trzeba zatem na własną odpowie- 
działalność dodać mąki. Próbuje się 
stopień gęstości ciasta, biorąc je do 
ręki i zamykając dłoń w pięść. Cia­
sto wówczas przedostaje się pomię­
dzy palcami, jeżeli bąble, które się 
wytworzą, nie rozpływają się, a 
utrzymują na powierzchni, ciasto 
jest dosyć gęste. Przytem każda do­
świadczona gospodyni wie, że baby 
w7ymagają ciasta delikatniejszego, 
wolniejszego, placki silniej zwarte­
go, podobnego konsystencją do de­
likatnych bułek.

W. D.

ważną
ciasta drożdżowe}
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Przepisy
gospodarskie

Wielkanoc.
Ciasta drożdżome.

BABY WIELKANOCNE.
Proporcja: 2 klg. mąki, 70 dkg. masła 

tłustego, 75 dkg. cukru pudru, 20 dkg. droż­
dży, 2 szklanki mleka, 15 żółtek, 5 całych 
jaj, (Alaski sproszkowanej wanilji, 2 dkg. 
gorzkich migdałów, 10 dkg. słodkich mig­
dałów, 25 dkg. rodzynków, duży kieliszek 
araku, łyżeczkę od herbaty soli stołowej. 
Masło i tarta bułeczka do form.

Mąkę wygrzać, przesiać, wsypać na du­
żą miskę. 75 dkg. mąki rozczynić drożdża­
mi rozpuszczonemi w dwóch szklankach 
mleka, dolać do drożdży (już rozpuszczo­
nych) arak, wymieszać.

W czasie wyrastania rozczynu (mniej- 
więcej pół godziny) ubić żółtka i jaja z cu­
krem, stawiając garnek w rondlu z gorącą 
wodą. Masło sklarować, zdjąć z ognia, aby 
przestygło. Do wyrośniętego rozczynu wlać 
ubite z cukrem jaja, wymieszać. Dodać re­
sztę mąki, sól i wyrabiać, dopóki nie od­
stanie od ręki, wtedy wlać ciepłe, sklaro­
wane masło, dodać wszystkie dodatki: mi­
gdały obrane ze skórki i zmielone na młyn­
ku, wanilję, drobniutko siekaną skórkę po­
marańczową. Wyrabiać jeszcze około 20 
minut, wsypać wymyte i obsuszone rodzyn­
ki, wymieszać, aby się równo po cieście ro­
zeszły, postawić ciasto w cieple, a gdy tak 
wyrośnie, że przybędzie go drugie tyle, 
kłaść rękami wysmarowanemi masłem 
sklarowanem w formy do bab, napełniając 
je w 2/3. Jeszcze ustawić w cieple, a gdy 
ciasto zacznie podchodzić pod wierzch 
form, wstawić do gorącego pieca na trzy 
kwadranse do godziny. Wyjmować z form 
ostrożnie, gdy baby lekko przestygną. Lu­
krować powięrzchu, albo posypać cukrem 
pudrem.

PLACKI DROŻDŻOWE ZWYCZAJNE.
Proporcja: 2 klg. mąki pszennej, 2—3 

szklanek mleka, 1/8 klg. drożdży, 15 jaj, 
40 dkg. masła, 50 dkg. cukru pudru, 20 dkg. 
rodzynków sułtanek, %i laski wanilji, soli 
łyżeczkę. Masło i mąka do_wysmarowania 
blachy.

Ogrzać i przesiać mąkę. Przygotować 
rozczyn z 1/3 mąki, rozprowadzając go 
drożdżami rozpuszczonemi w letniem mle­
ku. Gdy rozczyn wyrośnie, dodać: masło 
sklarowane, wanilję sproszkowaną, wyra­
biać znów 20 minut. Dodać rodzynki, a kto 
lubi i skórki pomarańczowej, wyrabiać, 
dopóki nie rozejdą się po cieście równo­
miernie. Postawić ciasto w cieple, a gdy 
wyrośnie, kłaść równą, niezbyt grubą 
warstwę na blachy wysmarowane masłem 
i wysypane mąką. Znów postawić w cie­
płe, a gdy podrosną, posmarować jajkiem 
rozbitem, posypać siekanemi migdałami, 
albo kruszonką i wstawić na dolną kon­
dygnację gorącego pieca na pół godziny.

KRUSZONKĄ.
Proporcja: 20 dkg. mąki pszennej, 15 

dkg. cukru pudru, 15 dkg. masła desero­
wego. Zmieszać mąkę z pudrem, osiać. Ma­

sło rozpuścić na parze, wsypać w ciepłe 
(nie gorące!) masło cukier z mąką, dosko­
nale wymieszać, rozkruszyć rękami, po­
sypać placek przed wstawieniem do pieca. 
Uważać, aby się kruszonką zanadto nie 
zrumieniła. Powyższa proporcja powinna 
wystarczyć na placek z 1 klg. mąki.

PLACEK Z POMARAŃCZAMI.
Proporcja: ciasto jak na baby z poło­

wy wyżej podanej proporcji, 6 pomarańcz, 
1 klg. cukru, 35 dkg. cukru pudru na lu­
kier.

Ugotować pomarańcze, nakłute kilka­
krotnie wykałaczką, w obfitej wodzie, 
zmieniając ją kilka razy. Gdy będą mięk­
kie, wyjąć z wody, ułożyć na sicie, wy- 
studzić. Zimne i osączone pokrajać w nie­
zbyt cienkie plastry, wyjąć ostrożnie pest­
ki, aby nie uszkodzić plasterków, usmażyć 
w bardzo gęstym syropie, ułożyć na sicie, 
osączyć.

Wysmarować blachę masłem, wyprószyć 
mąką. Ułożyć na dnie blachy cienką warst­
wę ciasta drożdżowego, przykryć warstwą 
smażonych pomarańcz. Przykryć ciastem, 
postawić w cieple, żeby placek wyrósł. 
Wyrośnięty posmarować jajkiem rozbitem 
wsunąć na godzinę do gorącego pieca, a po 
wyjęciu, gdy jeszcze gorący, polukrować 
pomadką pomarańczową, którą przyrzą­
dzić, rozcierając wałkiem drewnianym na 
misce cukier puder nasączony syropem, w 
którym smażyły się pomarańcze. Dla zła­
godzenia zbytniej słodyczy lukru można 
dodać trochę soku wyciśniętego z cytryny.

Placek z pomarańczami jest wyborny, 
ma przytem jeszcze i tę zaletę, że zacho­
wuje bardzo długo świeżość.

PLACEK Z SEREM.
Proporcja na kruche ciasto: 25 dkg. mą­

ki pszennej, 15 dkg. masła, 6 dkg. cukru 
pudru, 2 żółtka surowe, 2 żółtka gotowane 
na twardo przetarte przez sito, szczyptę 
soli.

Proporcja na masę serową: 1 klg. wy­
borowego sera obsuszonego, niesłonego i 
niekwaśnego, 1 pomarańcz malinowa, bez 
pestek, 25 dkg. cukru pudru, 15 jajek, 10 
dkg. mąki pszennej, 15 dkg. masła desero­
wego sklarowanego, laski wanilji, 10 dkg 
rodzynków sułtańskich, 10 dkg. rodzynków 
korynckich, 10 dkg. osmażanej skórki po­
marańczowej.

Ser i ugotowaną na miękko pomarańcz 
przetasować przez sito. Żółtka z cukrem 
ubijać w garnku wstawionym w rondel z 
gorącą wodą, aż zbieleją, narosną i zgęstną. 
Białka ubić na bardzo sztywną pianę, wy­
mieszać z żółtkami i masą tą rozprowa­
dzić ser. Wymieszać doskonale. Następnie 
wsypać mąkę, wymieszać, wlać sklarowa­
ne i przestudzone masło, dodać wanilję, ro­
dzynki, skórkę, znów doskonale wymieszać.

Kruchy blat odpięć zawczasu w dosyć 
dużej tortownicy. Na upieczone kruche 
ciasto wlać masę serową, wsunąć do śred­
niego pieca na półtorej godziny. Po upie­
czeniu polukrować pomadką marascinową, 
albo pomarańczową.
PIASKOWIEC ŁATWY I NIEZAWODNY.

Proporcja: 28 dkg. masła, 14 dkg. mąki 
pszennej, 4 jaja, 28 dkg. cukru pudru, 14 
dkg. suszonej i tartej bułeczki maślanej

(niezrumieniónej w suszeniu), 1 dkg. migda­
łów gorzkich, %i laseczki sproszkowanej 
wanilji, kieliszek koniaku, albo araku, sok 
z 1 cytryny. Masło i bułeczka do formy. 
Rozetrzeć masło na pianę na wygrzanej 
misce kamiennej, dodawać do utartego po 
łyżce mąki i dalej ucierać około 15 minut. 
W drugiem naczyniu ubić całe jaja z cu­
krem pudrem, wanilją i utartemi migda­
łami. Gdy wszystko gotowe, wlać jaja do 
masła z mąką, dodać koniak i sok z cy­
tryny. Wymieszać, wsypać bułeczkę tar­
tą, znów wymieszać. Wlać ciasto w torto- 
wnicę wysmarowaną masłem i wysypaną 
bułeczką tartą. Piec w średnim piecu 40 
minut. Próbować jak zwykle ostro zastru- 
ganym patyczkiem. Gdy patyczek po na­
kłuciu ciasta pozostanie suchy, można już 
wyjąć piaskowiec z pieca.

Wystudzone ciasto posmarować po 
wierzchu marmoladą morelową i polukro­
wać pomadką marascinową.

MAZUREK KRUCHY WYŚMIENITY ZE 
SMAŻONĄ MASĄ MIGDAŁOWĄ.

Upiec blat z kruchego ciasta (patrz pro­
porcja podana przy placku z serem). Przy­
gotować następującą masę: 20 dkg. migda­
łów słodkich sparzonych, obranych z łu­
pin i utartych na młynku, 20 dkg. cukru 
pudru, 20 dkg. rodzynków sułtanek, sok z 
jednej pomarańczy i 1 cytryny, wymie­
szać, złożyć w kamienny garnek ognio­
trwały, postawić na ogniu, podgrzewać, 
mieszając bezustannie łyżką drewnianą, aż 
masa wyparuje i zgęstnie.

Gorącą masę rozpostrzeć równą warst­
wą na spodzie kruchego ciasta, wyrównać 
nożem maczanym w gorącej wodzie, uło­
żyć na masie migdałowej plastry smażo­
nych w gęstym syropie pomarańcz, albo 
też uformować kratkę ze smażonej (świe­
żej, nie osączanej z syropu) skórki poma­
rańczowej, a w każdej kratce położyć osą- 
czoną z syropu i lekko obsuszoną truskaw­
kę smażoną.

MAZUREK KRUCHY Z POMADKĄ SMA­
ŻONĄ.

Kruche ciasto podług proporcji podanej 
przy placku z sera. Proporcja na pomadkę. 
2 szklanki słodkiej śmietanki, 20 dkg. wy­
borowego masła deserowego, 40 dkg. cu­
kru kryształu, U laski wanilji.

Wlać w rondel śmietankę, włożyć ma­
sło, wanilję (w całości), wsypać cukier, wy­
mieszać, zagotować. Zmniejszyć ogień, go- 
tować bardzo powoli, ciągle mieszając łyż­
ką drewnianą, dopóki masa nie zacznie się 
ciągnąć. Wówczas spróbować, lejąc odro­
binę pomadki na spodek, jeżeli dokoła nie 
występuje przezroczysta obwódka z pły­
nu, a masa prędko krzepnie, można ją już 
wylać na ciasto. Wynieść w chłodne miej­
sce, żeby prędko stężała. Mazurka takiego 
nie przybiera się niczem powięrzchu. Po­
madkę można też zrobić kawową, albo cze­
koladową. Na kawową ta sama proporcja 
z dodatkiem, pod koniec smażenia, bardzo 
mocnej, aromatycznej czarnej kawy. Pro­
porcja na pomadkę czekoladową: 2 szklan­
ki śmietanki, 20 dkg. czekolady deserowej 
gorzkiej, 20 dkg. cukru kryształu, 20 dkg 
masła deserowego. Smażyć tak, jak pomad 
kę śmietankową. Sieli n,
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Pallo z wełny popielatej, spięte na rząd guzików. 

Suknia z jedwabiu deseniowego.

Palto z fantazyjnym karczkiem i kieszeniami. 

Model de Reser.
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Kostium z jasnej mętny.
Forma bibułkoma 13 B.

Kost, jam z jedmabiu m dioblie 
groszki. Forma bibułkoma 14 B.

Kostjuin z mełny 10 sko­
śne prążki.

Ciemna spódnica i ża­
kiecik do cieniu. 

Forma bibułkoma 13 B.

■ A
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Ząbki i wsławko 
do bielizny
Nr. 1 i 2.

Wzór ten (jest trochę trudniej­
szy ud wąskich i drobnych wzo­
rów podawanych w innych nu­
merach. Przeznaczony- jest dla 
osób dobrze już obznajmionych 
z robotą szydełkowych koronek.

Do tej koronki robimy naj­
pierw wstawkę, która składa się 
z 5 kwadratowych okienek na 
szerokość i kończy się po brze­
gach krzyżyczkami w każdem 
drągiem okienku. Wstawkę tę ro­
bimy poprzecznie, zawracając 
ciągle i dopiero, gdy zrobimy już 
potrzebną ilość, zaczynamy z jed­
nej'strony obrabiać ząbkami, ni­
żej opisanemi.

Wzór ten może więc służyć przy 
robieniu samej tylko wstawki i 
do roboty koronki, wykończone j 
ząbkami.

Wstawka: Zaczynamy wstaw­
kę ord 33 oczkach łańcuszka.

1 rząd: 10 oczek cofnąć się i 
(zrobić 1 dwa r. ow. słup, (dwa 
razy owijany słupek). 2 ocz..
4 dwa r. ow. górą złączone słup­
ki w trzecie zkolei oczko, 2 ocz..
1 dwa r. ow. słup, w trzecie 
oczko, 5 ocz,, 1 dwa razy. ow. 
slup, w 6-te ocz., 2 ocz., 4 cłwa 
r. ow. górą złączone słupki w trze­
cie z pięciu oczek, 2 ocz., 1 dwa 
r. ow. słup, w trzecie ocz., 3 ocz..
1 dwa r. ow. słup., 5 ocz., robotę
odwrócić, <

2 rząd: 2 skrzyżowane dwa r. 
ow. słup., rozdzielone 2 oczkami, 
w pierwszy i drugi słup, poprzed­
niego rzędu (robota skrzyżowanych, dwa r. ow. słup, 
opisana w Nr. 11 naszego pisma, wzór 3-ci. Tam są 
rozdzielone Ijednem oczkiem, a w tej robocie dwoma 
oczkami) 5 ocz., 1 dwa r. ow. słup, w następny słup.,
2 ocz., 4 dwa r. ow. słup, górą złączone w trzecie ocz., 
2 ocz., 1 dwa r. ow. słup, w następny słup., 5 ocz.,
1 krzyżyk (2 skrzyżow. dwa r. ow. słup.) w następny 
słupek i w 3-cie oczko, 1 dwa r. ow. słup, w nast. 
oczko, 7 oczek, robotę odwrócić.

7 rząd: 1 dwa r. ow. słup, na drugiej nóżce krzy­
żyka, 2 ocz., 4 dwa r. ow. górą związane słupki 
w trzecie ocz., 2 ocz. 1 dwa r. ow. słup, w następny 
słupek, 5 ocz., 1 dwa r. ow. słup, w następny słup.,
2 ocz., 4 dwa r. ow. górą związane słup, w trzecie 
ocz., 2 ocz,, 1 dwa r. ow. słup, w pierwszą nóżkę 
krzyżyka, 2 ocz,, 1 dwa r. ow. słup, w ocz. następu­
jące po krzyżyku, 5 ocz., robotę odwrócić.

.♦ U*4|Fji?

4 rząd tak jak drugi.
Ząbki, które zrobione są na wstawce, a których 

rozmieszczenie widzimy na wzorze, robi się dokład­
nie tak samo, jak te, które są zrobione osobno na łań­
cuszku.

1 rząd: 1 dwa r. ow. słup, w 8-me ocz. łańcusz­
ka, 3 ocz., 1 dwa r. ow. słup, w to sarno oczko, 1 dwa 
r. ow. słup, w 4-te ocz. łańcuszka. 3 ocz., 1 dwa r. ow. 
słup, w to samo oczko, 3 ocz., 1 dwa r. ow. słup, 
w 8-me ocz. łańcuszka, 3 ocz., 1 dwa r. ow. słup, 
w to sarno oczko, 1 dwa r. ow. w czwarte ocz. łańc., 
5 ocz., 1 dwa r. ow. słup, w to samo oczko, 3 ocz., 
1 dwa r. ow. słup, w 8-me ocz. łańcuszka i t. d.

2 rząd: Na łańcuszku powstały w pierwszym 
rzędzie po trzy małe trójkąciki, porozdzielane więk- 
szemi odstępami. Na pierwszym słupku robimy' 1 dwa
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r. ow, słup. 4 ocz.. 1 półsłup. między dwoma małemi 
trójkącikami, 4 ocz., 1 dwa r. ow. słup, na słupku za­
mykającym trzy trójkąciki, 1 ocz., 1 dwa r. ow. słup, 
w drugie z trzech oczek nad większym odstępem, 
4 dwa r. ow. słup, górą złączone w to samo oczko; 
złączywszy te cztery słupki, przechodzimy do górnej 
części ząbka, odwracając robotę. 4 ocz., 1 dwa r. ow. 
słup, wpięty w słup, poprzedzający grupkę czterech 
związanych słup., 4 ocz. i półsłup. w pierwsze z czte­
rech najwcześniej zrobionych oczek, 4 ocz. wpięte 
w grupkę związanych słupków, 1 dwa r. ow. słup., 
4 ocz. i 1 półsłup. między dwoma małemi trójkącika­
mi. Ząbek pierwszy skończony, dalej powtarzać to 
samo.

Nr. 5.
Na łańcuszku robimy po 2 słupki prze­

dzielone górą 2 oczkami, a wkłuwane obydwm 
w jedno oczko łańcuszka podstawowego. Po ukoń­
czeniu dwóch słupków wkłuwanych w jedno oczko, 
przechodzimy zaraz do następnych dwóch, wkłuwa­
nych wr trzecie oczko łańcuszka podstawowego wte­
dy, jeżeli chcemy, aby ząbki się naddawały, lub za­
okrąglały, a w co czwarte oczko łańcuszka podsta­
wowego, jeżeli mają iść gładko, bez zaokrąglenia.

li rząd składa się z dwa razy owijanych słup­
ków, co dwa przedzielonych 5 oczkami. Dwa słupki, 
górą blisko siebie będące, są dołem rozstawiane, bo 
stoją na słupkach oddzielonych od siebie 2 oczkami 
w poprzednim rzędzie.

Nr. 4.

Nći łańcuszku dowolnej długości zaczynamy 
pierwszy rząd, robiąc półsłupek w trzecie oczko łań­

cuszka. Potem 5 oczek i półsłupek w czwarte oczko 
łańcuszka. To powtarzać do końca rzędu.

Ił rząd: Słupek na 5 oczkach poprzedniego rzę­
du, obejmujący łańcuszek. Słupek ten robimy tylko 
do połowy, t. j. nie kończymy go. Mając dwie pętle 
jeszcze na szydełku, ponownie narzucamy nitkę i ro­
bimy drugą taką samą odnogę słupka na następnej 
pętli z 5 oczek z poprzedniego rzędu i wykończamy 
słupek. Będzie on miał dwie nóżki, uchwycone z;i 
dwie różne pętle po obu stronach półsłupka, złączone 
górą w (jedną całość. Dalej 7 oczek i trzy dwm razy 
owijane słupki górą związane (opisywane w po­
przednim numerze) na następnych 5 oczkach. Po 
związaniu grupki słupków robimy pikotkę z 3 oczek 
i 6 oczkami przechodzimy do następnego słupka 
o dwóch nóżkach.

KORONECZKA „TRÓJKĄCIKI“.

N'--^ , I’,;.
Na obrobieniu chusteczki robimy I słupek. 

6 oczek. 1 półsłupek w piąte oczko, 3 słupki w czwar­
te i trzecie i drugie oczko, 1 dwa razy owijany słu­
pek w ostatnie oczko, 1 słupek w piąty półsłupek 
obrobienia. W drugim rzędzie przyczepiamy nitkę 
półsłupkiem na wierzchołku trójkącika, 5 oczek. 
I półsłupek w czwarte oczko, 2 słupki w trzecie i dru­
gie oczko łańcuszka, 1 oczko i przyczepiamy się ści- 
słem oczkiem do wierzchołka następnego trójkącika: 
4 oczka i przyczepiamy się do następnego trójkącika. 
Botem 5 oczek i nowy trójkącik.
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Nowoczesne story
Koronka gruba do firanki.

Koronka jest wykonana z grubego kordonku 
białego łub kremowego.

laśrnę do koronki robi się tak samo, jak taś­
mę do kołnierzyka z angory (Nr. 3 „Ja to zro­
bię1) z tą tylko różnicą, że spuszcza się oczka 
nie od początku, a od końca drutów, z których 
zdjęte sij kulki. Robi się to dlatego, żeby, spu­
szczając oczka od końca drutów, można było

szpiczastemi końcami nabierać w dalszym cią­
gli oczka, przez co nie przerywa się roboty i 
można zrobić taśmę żądanej długości . Po zro­
bieniu taśmy przyfastrygować ją do wzoru (na­
rysowanego na mocnym papierze lub płótnie 
krawieckiem) i łączyć, jak widać na rysunku.

Żeby taśma lepiej się zakręcała, spuszczając 
oczka w miejscach, gdzie taśma się zagina, łapać 
na szydełko nie jedno, a cztery oczka odraza 
(rys. 2), robi się to tylko w miejscach, gdzie 
taśma nakręca się łańcuszkiem do wewnątrz, to 
znaczy co drugi zakręt.



TECHNIKA WYKONANIA SZLAKU DO 

FIRANKI NA STR. 550.
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Kostjum 7, mełny m kratę. 
Pótdlugie palto z wełny przerabia­

nej w supełki.

Suknia melniana, mykończona stel? 
nomaniem.

Modele de Reser.
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PRAWO KOBIET DO PRACY.

Dnia 15 lutego b. r. pani posłanka E. 
Waśniewska wygłosiła odczyt na temat: 
„Prawo kobiet do pracy“.

Prelegentka naświetliła historyczny 
przebieg roli i stanowiska kobiety, pod­
kreślając, że obecnie wszystkie gałęzie 
przemysłu są pełne pracy kobiet, których 
place są małe. Psychika kobiety sprawia, 
iż jest ona bardziej zdolna do maksymum 
wysiłku i wydajności. Z tych powodów 
praca kobiet w przemyśle współczesnym 
dąży do zastąpienia pracy mężczyzn, tak 
np. w przemyśle szklanym, metalowym 
wszystkich uprzemysłowionych krajów 
kobiety zajmują coraz wydatniejsze miej­
sce, a nawet w fabrykach amunicji, sa­
mochodów, karoserji i t. d.

Zawodami dotychczas niewyzyskanemi 
przez kobiety są: zegarmistrzostwo, jubi- 
lerstwo, pozatem zbyt mało mamy praw­
niczek, które chciałyby się poświęcić za­
wodowi sędziowskiemu, zbyt mało dzien­
nikarek, zbyt mało osób, które chciałyby 
wstąpić na służbę policyjną. Mało wy­
kwalifikowanych pielęgniarek społecz­
nych.

Obecnie zaś daje się zauważyć ten­
dencję do pozbawienia kobiet pracy, do 
niedopuszczania ich do wyższych stano­
wisk i do pozbawiania awansów. Wobec 
tej niesprawiedliwości społecznej wydział 
Kobiecy Unji Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych, który odczyt 
ten zorganizował, zwraca się do władz na­
czelnych z prośbą o zaszeregowanie kobiet 
pracujących odpowiednio do spełnianych 
przez nie czynności, o uwzględnianie ko­
biet przy awansach odpowiednio do ich 
zasług oraz o zasadnicze dopuszczanie ko­
biet do wyższych stanowisk odpowiednio 
do ich cenzusów naukowych i zdolności 
w myśl równości obu płci wobec prawa.

ŁÓDŹ SPIESZY Z POMOCĄ 

WILEŃSZCZYŹNIE.

Na zebraniu obywatelskiem, zwolanem 
przez Zarząd Okręgowy Polskiej Macierzy 
Szkolnej w Łodzi (ul. Wólczańska 55), 
dyrektor P. M. S„ p. Józef Stemler, przed­
stawił obecne ciężkie położenie szkół pro­
wadzonych przez Macierz Szkolną w wo­
jewództwach: wołyńskiem, poleskiem, no- 
wogródzkiem i wileńskiem i omówił spra­
wę zakładania opiekuńczych Kół Polskiej 
Macierzy Szkolnej w województwach 
środkowych dla zbierania środków na 
utrzymanie szkół powszechnych, zakłada­
nych przez Macierz w kresowych bez- 
szkolnyeh rejonach, wsiach i osadach.

Idea ta znalazła serdeczny oddźwięk 
wśród przedstawicieli inteligencji pracu­
jącej Łodzi. Przedstawiciele różnych za­
wodów, między innymi PP.: H. Konarzew­
ski, Marja Czekanowicz, dyr. P. Maciński, 
zadeklarowali gotowość współdziałania w

WYTWÓRNIA FORM BIBUŁKOWYCH
TOW. WYD. „BLUSZCZ“

„Moja Krawcowa“
posiada na składzie formy bibułkowe wszystkich modeli zaopatrzonych numerem 

i literą podawanych w „BLUSZCZU“.
Dobra forma bibułkowa jest niewątpliwie podstawą każdej eleganckiej sukni, jeśli 
parni tę suknię szyje sama, lub przy pomocy domowej krawcowej, należy więc 
stanowczo przed skrojeniem sukni, palta czy kostjumu zamówić formę bibułkową. 
Zrobić to trzeba w następujący sposób: po wybraniu modelu porównać swoją miarę 

z jedną z podanych wielkości.
wielkość 1 gors (połowa) 44 cm., biodra 50 cm. 
wielkość II gors (połowa) 48 cm., biodra 52 cm. 
wielkość III gors (połowa) 56 cm., biodra 60 cm.

i na załączonej do wycięcia karcie, lub na zwykłej karcie pocztowej wypisać numer, 
i literę modelu oraz jego wielkość.

DLA PRENUMERATOREK „BLUSZCZU“ 
ceny form bibułkowych są następujące:

kategorja I: suknie, palta, kostjurny, szlafroki, piżamy — zł. 1.50 
kategorja II: spódnice, bluzki, bielizna, formy dziecinne — zł. 1.— 

Przesyłka pocztowa 50 gr.
Równocześnie z zamówieniem trzeba przesłać należność przekazem pocztowym lub 
na konto P. K. O. 170. Forma zostanie wysłana natychmiast po otrzymaniu należności.
Zamawiającym za pobraniem pocztowem dolicza się koszty przesyłki w sumie 

1 zł. 55 gr.

UWAGA; Wytwórnia „Moja krawcowa" podejmuje się również wykonania form 
bibułkowych do dostarczonych modeli z innych pism w cenie 2 zł. 50 gr. za formę

kateg. I i 2 zł. za kateg. II.

Proszę o dostarczenie podług 
form bibułkowych:
Sztuk......... Palto model ...............

„ .......... Suknia model ...............
„ ....... ... Kostjum model ...............
„ ........... Szlafrok model ...............
„ .......... Piżama model ................
„ ........... Bluzka model ...............
„ .......... Matinka model ...............
„ .......... Spódnica model ...............
„ Bielizna damska model................
„ Bielizna męska model ...............
„ Forma dziecięca model................

Ogólną sumę zamówienia zł.............  gr. . .
P. K. O. 170 — przesyłam przekazem pocztowym

(podpis)

zakładaniu Opiekuńczych Kół P. M. S. w 
Łodzi dla objęcia opieki nad szkołami 
Macierzy w województwie wileńskiem. 
Obecny na zebraniu p. Józef Wolczyński 
zainteresował się potrzebami wsi Natyja- 
sowo, powiatu wołoźyńskiego, gdzie 100 
dzieci w wieku szkolnym pozostaje bez 
nauki i zadeklarował jednorazowo sumę 
zł. 1000 na założenie i prowadzenie 
szkoły powszechnej P. M. S. w tej miej­
scowości, jednocześnie oświadczył goto­
wość założenia jednego Koła opiekuńcze­
go z pośród swoich znajomych w Łodzi 
z obowiązkiem wpłacania 100 zł. miesięcz­
nie na tę szkołę.

Do wytwórni form bibułkowych
„Moja krawcowa"

ZAMÓWIENIE:
adresu wskazanego na odwrocie następujących

wielkość ............... cena zł. 1.50
wielkość ............... „ „ 1.50
wielkość ............... ., „ 150
wielkość ............... „ 150
wielkość ............... 1.50
wielkość ................ „ 1--
wielkość ............... »» »i K
wielkość ............... 1-
wielkość ...............
wielkość ................
wielkość ............... •• »» K—

wpłacam równocześnie na konto
(niepotrzebne skreślić)

Obecni na zebraniu zapisali się na 
członków I Koła Opiekuńczego P. M. S. 
w Łodzi i zadeklarowali udział w akcji 
werbunkowej.

Za przykładem Łodzi powinny pójść 
inne miasta Polski i zakładać Opiekuńcze 
Koła Macierzy Szkolnej, które przypomi­
nałyby wojenne chrzestne matki, wspie­
rające wziętych w opiekę chrzestnych sy­
nów żołnierzy. O taką opiekę wołają do 
Macierzy bezszkolne ośrodki kresowe. 
Łódź dała przykład, zajmując się Wileń- 
szczyzną! Które miasta zajmą się Pole­
siem, Wołyniem, Nowogródczyzną i Gro- 
dzieńszczyzną?



Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.

Święta I Święta 1■
Aie będzie ro Polsce kąta ziemi, gdzieby ich nie obchodzono podług wskazań,

zamieszczonych ro książkach z bibljoteki

„ŻYCIA PRAKTYCZNEGO“
Oto one:

Ciasta wielkanocne Potrawy z ryb
Nalewki i likiery Zimne przekąski
Wędliny domowe Leguminy gorące
Zwierzyna Wina owocowe
Drób — sposoby przyrządzania Napoje gorące
Mazurki Cukierki i słodycze
Torty domowe Zimne leguminy
Drobne ciasteczka Zimne napoje
Paszteciarnia domowa Potrawy z cielęciny
Sałaty i sałatki Potrawy z wołowiny

każda po 1 zł.
Z przesyłką pocztową 1 zł. 30 gr.

Wszystkie te książki są do nabycia w każdej księgarni i w Tow. Wyd. „BLUSZCZ“ -
Warszawa, Solec 8? i pl. Zamkowy 9.

KARTA POCZTOWA
NADAWCA: Znaczek

za
20 gr.

Nazwisko i imię

DO
wytwórni
form bibułkowych

Adres „MOJA KRAWCOWA”

Tow. Wyd. „BLUSZCZ”

Plac Zamkowy 9

WARSZAWA

Na każdym stole
wielkanocnym

muszą być własnoręcznie wy­
konane pisanki podług książki 
wyd. „Życie Praktyczne“ p. t.

PISANKI
Cena 1 zł.

2 przes. poczt 1 zł. 30 gr.

Wysyła Tow. Wydawnicze 
„BLUSZCZ“ — Warszawa, 
płac Zamkowy 9 i Solec 87. 

Konto P.K.O. 13.555.

Najtańsza stosunkowo do 

objętości, najobszerniejsza 

(olępło 3.000 przepisów), 

ponadto bogato ilustrowana

M. MALISZEWSKIEJ

DOSKONAŁA KUCHNIA
niezbędna dla każdej dobrej gospodyni

w futerale cena zł. 10.—

Przy wysyłce pocztą porta nie liczymy.

Wysyła Tow. Wydawn. 
„BLUSZCZ”—Warszawa, 
pl. Zamkowy 9 i Solec 8?

Konto P.K.O. 15.555.
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